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Foo iŁraza mwmla r lu n n .
Położenie na W ęgrzech zuow się zaostrzyło. 

Nadzieja, że opozycya zadowoli się wywalczo- 
nemi ustępstwami, zawioata. Do nadziei tej u- 
prawntaiy niezapi zoczone sukcesy, jakie hr. 
Tisza oamósł w pierwszych dniach swego u- 
rzędjwauU. Uzyskał przecież już to, że po
zwolono mu przemawiać, że wysłuchano wzglę
dnie spokojnie jego programu, że mógł nawet 
w dość sianowczy sposób zwalczać wywody 
swoich przeciwników Trzy wprawdzie frakeye, 
klerykalno-lndowe, Ugrona i Szederkenytgo, 
zajęły odr&zn także wobec nowego gabinetu 
stanowisko nieprzejednane, ale opór tych frak- 
eyj, liczebnie słabych, nie uważano za zbyt nie
bezpieczny dla nowego rząun. W szystko zale
żało od postawy, jaką zajmie s t r o n n i c t w o  
n i e z a w i s ł o ś c i ,  które, licząc 65 posłów, 
jest najpoważniejszym czynukiom  opozycyi. 
A właśnie w taktyce rego stronnictwa do- 
strzedz już było można pewne wahanie, pe
wną skłonność do ustępstw, a conajmniej do 
układów z rządem i większością. — Barabasz 
milczał, za to tern głośniej przemawiał Kos 
suth, a przemawiał spokojnie, nie bez pewnej 
wyrozumiałości dla nowego prezydenta gabi
netu. Zdawało się też, że to stronnictwo dla 
formy, dia salwowania swego zasadniczo opo
zycyjnego stanowiska, zabawi się jeszcze przez 
czas pewien w ostrzejszą waikę, lecz że wkoń 
cu — na razie chociaż — d t za wygraną i 
przvna'm niej me będzie tamowało normalnego 
biega obrad Tymczasem stało się inaczei. — 
Onegdajsza nenwała tego stronnictw a rozy ,ała 
wszelkie nadzieje. Wzięły w mm znów górę 
żywioły skrajne, dla których uzyskane ustęp
stwa jeszcze me wystarczają. — Kossuth zaś, 
pi&gnąc pozostać na czele wietkiei frakcy: a 
legł im i poddał się zupełnie. Na wczorajsze.n 
posiedzeniu komisyi skarbowej oświadczył się 
stanowczo przeciwko udzieleniu nowemu rzą 
dowi indemnizacyi budżetowej, ponieważ nwa 
żanąby być mogła za yotam zaufania do rządu, 
a stronnictwo niezawisłości nie ma do niego 
zaufania.

Obsrrukcya już się też właściwie rozpoczę
ła , owa nieubłagana zimna obstrnkeya techni
czna, k tóra łamie w końcu uaiwyti walsze na 
WCt 0rgob.iei3$  p a rla m e iila i tie.

S kra 'ne  żywioły w tem stronnictwie skorzy- 
s ta łj natychm iast z niezręcznego podobno wy
jaśnienia hr. Tiszy w sprawie e m b l e m a t ó w  
wojskowych. Tisza zaznaczył, że będą one wy 
lażały w s p ó l n o ś ć  armii. T onow ą wywołało 
burzę. W ęgrzy nie chcą wspólnej armii, żądają 
naroaowo-węgierskiej. P rezydent gabinetu o- 
św iadetył wprawdzie, że wyraził się nie dość 
jasno, że embLmaty nie będą się sprzeciwiały 
prawno-państwowym pojęciom opozycyi. ale i 
tem zapewnieniem ni6 zadowolił swoich prze
ciwników. Obecnie ma zamiar skruszyć ich o- 
pór wytoczeniem w Sejmie sprawy żołnierzy 
trzeciorocznych, zatrzymanych w służbie czyn
nej, licząc na to, te  opozycya nie zechce się 
sprzeciwić wcześniejszemu rozpuszczeniu tych 
żołnierzy przez zwalczanie przedłożenia o po
borze nowycb rek ru tó w . Dotyczący tei sprawy 
wDiosek ira  przyjść pod obrady izisiaj — lecz 
podobno mało jes t nadziei, iżby i ten środek 
aopiął zamierzonego cela.

W szystko przemawia za tem, że obstrukeya 
potrwa dalej, że stronnictwo niezawisłości ze
chce jeszcze wywalczyć także komendę wę
gierską. Wobec tego nie pozostanie rządów 
nic innego, jak  rozwiązać Seim i odwołać bię 
do wyborców Tisza nie jest podoDno mężem,

M at^ycni G a w a le w io t .

Plemię Anteusza.
P O W I E Ś Ć .

7* (Ciąg dalszy).

VI.
Nie bierze się nadarmo za ucho, choćby się 

było tylko chłopcem kredensowym; każdy mg 
sw ój honor i musi go bronić po swojemu, jeśli 
nie chce uchodzić za skompromitowanego.

Tej zasady trzymał się i Janek, „zdyfamo 
wany" tak niewłaściwie przez T ro jilanow cm  
powiedział sobie, że ucierp-ał na „humorze" i 
ze musi znaleźć satysfakcyę, choćby miał pę
knąć, albo co!...

Przez cały dzień chodził nachmurzony i po
nury, zły, jak sto dyabłów, i rozmyślał na od
wetem któryby był zemstą równ’eż dotkliwą, 
jak  ów policzek Otrzymał go od tak.ego „pa- 
cykarza. moczygęby, zawalidrogi", który powa
żył się na to, czego ani sam dziedzic, ani na
wet Antoni me uczynił dotychczas.

Mściwy i zawzięty chłopak zgrzyiał zębami, 
gdy o tem rozmyślał, i, zaciskając pięście, g ro 
ził w powietrzu:

— Poczekaj, psiawiaro!... jnż ja cię nrzą- 
azęl...

Naza utrz ze zdwojoną sinzuistością k rzątał 
się około Romualda, który swoim zwyczajem 
wstał późno i po tak ważnej rozmowie z K ar
kowską czuł się wyczerpany jeszcze i rozstro
jony.

któryby bał się ryzykowności takiego kroku. 
Już z do ty chczasowycn jego wystąpień prze 
bija rzeczywiście wielki zasób energii i pe 
wności siebie. Nie zawsze atoli te  dwie zalety 
w polityce odnoszą zwycięstwo. Jeśli więc 
rząd i korona idę chcą zgodzić się na dalsze 
ustępstwa, tylko tego jeszcze środka chwycić 
się mogą. Będzie on- miał niezwykłą doniosłość, 
gdyż rozstrzygnie zasadniczo kwestyę dalszego 
ustroju monarchii,

[orespm leicya „Nowej M o r w " .
P r a g a ,  7 listopada.

(O 8»koljr Ci,e«kio w W iedniu. — Burzliwe „Zadu 
baki-. — Praca czeskich kobiet. — Pomnik kobiecie — 
Najnowszy dramat czeski — Koncerty Śliwińskiego).

W alka o wszechnicę czeską w Bernie wcale 
nie zagasła, a jnż musiano chwycić za oręż i 
domagać się uczciwego przyDytku wiedzy w 
czeskiej Pradze. Studenci wymierzyli objętość 
i powierzchnię wszystkich sal wykładowych, 
profesorowie wstrzymali wyidady i przyłączyli 
się do żądań uczniów, zgromadzenia naw et 
obywatelskie w tej sprawie głos zabrały, a 
Sejm w ostatniej swej uchwale wprost wzywa 
rząd, aby zbudował centralne kolegium uni 
wersyteck.e z obszernemi salami. Równocze
śnie toczą bój Czesi w Wiedniu o szkoły z 
narodowym ich językiem. — O statnia staty 
styka naliczyła urzędowo 120.000 Czechów w 
stolicy naddunajskiej (w samym X  obwodzie 
Favoriten 31. 869), a przecież ci Czesi dzie«i 
swe posyłać muszą do szkół niemieckich. Sto
warzyszenie oświaty Indowej „Komensayego" 
utrzym uje wprawdzie 7 zakładów wychowaw
czych czeskich, wielką szkołę 7-klasową, dwie 
ochronki i cztery „szkoły ięzyka czeskiego", 
ale co wszystko mało. Szkoła liczy 888 dzieci, 
bardzo wiele z nich nie znalazło pomieszcze
nia i muszą się tułać po bndynkach niemie
ckich. — Pokaźna liczba roaziców, bo 5000, 
wniosła prośbę z podpisami do Rady szkolnej 
wiedeńskiej i m inisterstw a o otwarcie szkoły 
czeskiej. Ale burmistrz, wychoaząc z zasady, 
że Czesi nie są narodem w W iedniu osiadłym, 
ani też muwa ich me jes t językiem w stolicy 
panującym, do prośby się nie przychylił. Co 
L ueger podyktował, to dr H artel podpisał. — 
Protesty  czesaie podnoszą się na zgromadze
niach tak  w W iednia, jak  w Pradze.

Burzliwe były tegoroczne „Zaduszki" w Li- 
tom iarzycach, miejscowości z większością nie 
miecką. Czesi postanow ili, zwyczajem powsze
chnym, uczcić pamięć poety Hynka Machy, po
grzebanego w Litomierzycach, ozdobić grób je 
go i zapewne pieśń patrystyczną odśpiewać. 
Ale Niemcy zawczasu naradzili się, jakby ochro
nić „miejsce niemieckie" przed patryotyzmem 
czeskim W ybrany na naradzie wydział żądał od 
burmistrz! usunięcia wstęg i wieńców czeskich 
z grobu Machy. B urm istrz, dr F ankę (poseł), 
nie znalazł wprawdzie odpowiedniego paragiafu 
dla dogodzenia smakowi deputatów, ale przy
rzekł porozumieć się z radą gminną, czyby nie 
można zakazać czeskich napisów i barw cze 
skich ua cmentarzu miejskim. Przyrzeczen.e 
swoją drogą, a swoją drogą głosiciele „toleran- 
cyi" poszli na cmentarz, aby nie dopuścić Cze
chów do mogiły ich pieśniarza. Ze nie przyszło 
(lo starć krw aw ych, to dzięki tylko powadze i 
stateczności obywateli słowiańskich.

Centralne stowarzyszenie niewiast czeskich 
rozpoczęło jnż, jak coiocznie, swoją działalność 
publiczną. W czynnościach humanitarnych przy
szła obecnie towarzystwu z pomocą sama stolica. 
P raga powołała człoukime wydziału zw.ązku do

Janek  nadskakiwał mn i z widoczną inten 
cyą usiłował zjednać go sobie; laz po raz pod 
rozmaitemi pozorami zjawiał się mewołaay, ni 
by to od niechcenia naprowadzał rozmowę na 
Trojdanowicza i sprytnie przygotowywał sobie 
grnnt do obmyślanego planu zemsty.

W reszcie w upatrzonej chwili z miną ukła 
dn ą  i niby bardzo szczerą podszedł do R o
mualda. cmoknął go w łokieć, pociągnął nosem 
i nieśmiało zaczął:

— Bo to, proszę jaśnie pana, ja  już nawno 
chciałem... bez urazy... chciałem jaśnie panu 
cosik powiedzieć, tylko nie wiem... czy... to bę
dzie politycznie z mojej strony.

Wielkosz, w ym an y  ze swoich myśli, sooj- 
rzał na chłopca oD ojętu ie  i odrzekł

— To powiedz niepolitycznie, tylko mnie 
nie nndź długo!

Jan ek  podrapał się za ucho, przesiąpił z 
nogi na nogę i po chwili, jakby się ociągając, 
z cięźkiem westchnieniem zdecydował się mó 
wić:

— B( Droszę jaśnie pana, nie wiem już, co 
mam i obić z tym panem Trujdanowiczem; za
wsze to gość, to niby mu się wzgląd należy, 
aie z drugiej strony to znowu mi i o pańskie 
dobro chodzi, bo potem, jak się pokaże, że 
tycń butelek... niby w piwnicy... braknie, to 
Antoni gotówr na mnie mieć posadzenie, a prze
cie Bog świadkiem, że ja  sam, tobym nigdy, 
choćby mnie nie wiem jak korciło... co pań 
skie, to święte, wiadoma ‘zeczL.

— O czem ty mówisz?... jakie butelki? — 
przerwał mu Rumnald, me domyślając się ni
czego.

— A no niby te batelki, co mi pan Troj-

swej komisyi hum anitarnej i społecznej. Za przy
kładem stolicy poszły miasta K arlin i Ziżkow. 
W najbliższych tygodniach zaczynają urządzać 
niewiasty czeskie, obyczajem lat dawniejszych, 
b e z p ł a t n e  k o n c e r t y  d l a  l u d u ,  któro 
tak  już się wżyły w społeczeństwo, że najw ięk
sze salo praskie nie mogą pomieścić wszystkich 
uczestników. Oczywiście i odczyty i wykłady 
bezpłatne odbywać się >będą nadal staraniem 
towarzystwa. Kobiety czeskie pragną także u- 
rzeczywistnić w najbliższej już przyszłości plan 
domu własnego, który «ia stać się ogniskiem 
pracy samodzielnej „piękuiejszej połowy" na
rodu czeskiego. Czeskie firmy oświadczyły goto
wość, o ile można, nawet bezinteresownej pomocy.

Z czeskich sfer kobiecych wyszła myśl, aby 
najzasłużeńszej w gronie dzisiejszych patryo- 
tek. wznieść pumnik Za taką niewiastę, godną 
czci swego narodu, uznano Karolinę S w ie  t lę ,  
znaną na polu literacKidm. a jeszcze lepiej w 
życiu narodowem i społecznem czeskiem. Ona 
rozpaliła ducha patryotyzmu w niewiastach 
czeskich, ona wykształciła służebniczki narodo
we] idei. P raca jej zawsze jest cichą, choć 
bardzo wydatną, to też i pomnik jej odznaczać 
się będzie prostotą i powagą, a wznosić się 
będzie w kwitnącym ogrodzie placu Karola.

Najpłodniejszy z pisarzy i poetów czeskich, 
wiekowy solenizant, Jarosław  V r c h l i c k y ,  
dał już literaturze czesitijj 27 dramatów. O sta
tnim z nich, & zarazom najdoskonalszem, zda
niem krytyków, jes t utwór p. t. „K niżata" 
(Książęta). W ątku dostarczyła poecie kronika 
X I riek u . Bolesław Ryszawec (Rudy), marzy 
lak polski Bolesław Ćiirobry o rzeszy sło- 
wiańsKiej. — Najprzód pod wpływem swe
go demona, Kochana, pozbywa się książąt UJ- 
daryka i Jarom  ra. Kiedy ten sam dowódca w 
zamiarach samolubnych podburzył przeciw księ
ciu rody władycze, Bolesław z pomocą księcia 
polskiego, Mieszka, wraca na tron, złożywszy 
przedtem przysięgę, że nie będzia się mścił na 
swych przeciwniaach. P .zysięgę złamał, lecz, 
mimo obfitej rzezi, Kochaua nie zgładził. Ksią
żę został pokonany i skazany na wypalenie 
oczu. To najkrótsza treść dramatu, który bu
dził ciągle zapał i pozwala wróżyć, iż na pol
skich deskach spotkałby się również z przy
chylnością widzów

Kiedy w sali w a rs z ^ s -b e j ' „Filharm onii" 
sławny skrzypek czeski. Jarosław  Kocian, zbie
ra  huczne oklaski i pochwały w prasie pol
skiej, występuje w sali Fndolfinum praskiego 
polski wirtuoz Józef Śliwiński. Kuncert drugi 
lepsze mml od pierwszego powodzenie. Zdanie 
krytyki czesuiej o naszym pianiście brzmi bar
dzo pochiebuie. „Jestto  wirtuoz pierszorzędny-— 
piszą. Technika ’ego może się poszczycić doj
rzałością. Uderzenie jego wywołuje ton pewny 
i bogato cieniowauy, G ra jego, pełna presyi i 
silnego napięcia, prowadzi śladem najwyższego 
wzlotu i namiętności utworu. Dokazał tego 
Śliwiński w Schumanowskiej „Fantazyi" op. 17. 
Specyalnością jego jest Chopin, którego „Bal
ladę" op. 47 i 24-te preiadyutn odegrał mi
strzowsko i z delikatnem odczuciem" (Narodni 
L isty" L. 300). Iwo.

L isty z ZLosyi.
P e te r s b u r g ,  6 listopada.

(Stosunki pod laborem pruskim w rosyjskiem ośw ietle
niu — O stm aik i rownoriędue stanowisko g a ie t  rosyj- 
Baich. — „Nowoje T rem ia '1 o Ś ląsku. — „Wołyń" w 
•ejże sprawie. — „Swiet" i kantoraty. — „Oswoboż- 

aieuje" o w a m aw sk iej cytadeli — „W arszawskij 
Ifniewnik").

Stosunki pod zaborem nruskim i piześla-

danowicz każe na wieczór przynosić sobie do 
pokoju?,., bez tego, żeby się schlał, z przepro
szeniem. codziennie do poduszki, to ani my
śleć. Mnie tara do tego mby nic, bo jeśli p ije 
co najlepsze, to pańskie pije. nie moje, tylko 
niechby P i j a ł  za c z y ją  w ie d z ą ,  a nie tak... ni
by k r a d z io n e .  Jaśn ie pan mu przecież nie ża
łuje

— Co ty wygadujesz?... jakie kradzieże?... 
klucz od piwnicy ma przecie Antoni!

— No ma, to prawda, ale jaśnie pan wie,, 
że Anton, nie lubi dawać, bo powiada, że pan 
Trojdanowicz cągnie , jak  smok i całą piwni- 
cęby uam wypił sam jedeD To mu to nie wy
starcza i dlatego...

Pochylił się znowu do łoKcia Romualda i po 
całował go w rękę.

— J a  już powiem wszystko, jak  było, bo 
mnie ‘,nm;enic gryzie ' . Więc kiedy pan Truj- 
danowicz kazał sobie przynosić, a Antoni ską
pił, tak ja... ja  musiałem wyłapywać, co się 
zdarzyło i chyłkiem, jak  jaki złodziej, co wie
czór niby te butelki... wstawiać p aru  Tiojda- 
noniczow 1 do pokoju. A jak  n.e wstawiłem, 
to dostawałem za ucho i jeszcze mi od faga 
sów nawymyślał.

Wielkosz usta zagryzł i SKrzywił się z n ie
smakiem.

— Uderzył cię?...
— Ba! żeby raz!... Wczoraj to także dosta

łem w kark, aż mi świeczki stanęły w oczach,
—  A za co?
— No, nie za butelkę co prawda, ale za to, 

że uaszedłem pana Trojdanowicza, jak pode 
drzwiami podsłuchiwał, kiedy to jaśnie pan z 
jaśnie panią z Tarnaw ie siedział w salonie.

dowanie, jakiego tam doznaie żywioł polski, 
niejednokrotnie były omawiane w prasie ro
syjskiej. — Po wypadkach wrześnieńskich na 
łamach prawie wszystkich gazet rozlegało się 
przesadne oburzenie na barbarzyństwo pruskie: 
silono się na sympatye dla prześladowanych 
rodziców i dzieci; wypowiadano się zasadniczo 
w sprawie nauczania religii w językn ojczy
stym; stawano wreszcie na stanowisku Kosyi — 
opiekunki i obronicielki (!) Słowian, krzywdzo
nych przez germańską nawałę i starano się 
wpoić przekonanie w społeczeństwo polskie, że 
w uno  ono szukać oparcia w stumiiionowym 
narodzie rosyjskim. Słodkie te słówka rozle
gały się coraz głośniej, coraz śpiewniej; znaj
dywano wiele cech bratnień w naredzie pol
skim i pedszeptj wi no, że czas zapomnieć o ro
dzinnej waśni, kłótniach, i nawoływano, by 
wspólnym wysiłkiem zgnieść w zrastającą i co
raz groźniejszą potęgę Niemiec. Zgoda, spokój, 
przyiaźń a nawet miłość serdeczne,, wszystko 
to z a p r a w d ę ,  p o d  m a ł y m  w a r u n k i e m ,  
wygłoszonym niegdyś w formie pytającej przez 
rosyjskiego poetę Puszkina w wierszu do 
„Oszczerców Rosyi", „Czy słowiańskie stru 
mienie ścieką do rosyjskiego m orza?" Teraz 
zdanie to jnż wyraźnie i twierdząco, jako wa
runek niby błahy ale konieczny, odczuć można 
było w podłożu całej sympatyi i przyszłej zgo
dy, Że tak  w istocie było, wykazała nagła 
zmiana zapatiyw ań na walkę polsko-niemiecką, 
na stosunek zaborcy do gniecionego narodu, 
na stosunek Polaków do obcoplemieńców, spra
wa b i a l s k o - s i e d l e c k a .  — Odraza prze
stano się zajmować Polakam i, gniecionymi 
przez Niemców, albowiem konseaweneya naka
zywałaby potępiać stanowisko rusyfikacyjne 
tym wszystkim, którzy poprzednio oburzali się 
na germanizacyę; przestano więc zastanawiać 
się nad stawianiem hypotez zgodnego pożycia 
Rosyan i Polaków i wstrzymano się z wygła
szaniem słów „szczerej" (!) „bezinteresownej" 
przyjaźni.

Stanowisko rządu rosyjskiego objawiło się 
jnz dawniej w znanym memoryale Imere^yń- 
skiego. Sprawa bialsko-siodlecka (chodziło o 
nauczanie gimnazyastów religii katolickiej w 
językn rosyjskim) przypomn ała społeczeństwu 
polskiemu konsekwentne, ale zarazem wrogie 
stanowisko rządu i solidaryiującego się z n.m 
rosyjskiego społeczeństwa wobec najważniej
szych spraw, ; związanych z naszym bytem. — 
Ostatecznie jednak dopiero okólnik biskupa 
Zwierow icza,'« odsłaniający nową stronę syste
mu polityki antipolsbiej i antikatolickiej, zmie
rzającej do podkopania podstaw nasze, naro
dowości zapomocą szkółek cerkiewno parafial 
nycb, polityki cichej, a jednak groźniejszej od 
prześladowań widocznych, otworzył oczy całe
mu polskiemu społeczeństwu. Rząd i prasa ro
syjska przesiały na czas pewien wygłaszać 
zdania o miłości Rosyan do Polaków, uważa
jąc za odpowiednie czekać w milczeniu, aby 
w odpowiednim momencie, gdy uwaga nasza 
skierow aną będzie na zabór pruski, rozpocząć 
nową seryę enunoyacyj, mających aa  celn zo
gniskowanie całej naszej uwagi w tym tylko 
kierunku

O statm e wypadki, t. j. sprawa wyborów, od
mówienie ślubu posłowi Korfantemu, proces w 
Hucie Laury, odsłonięcie pomniKa Bismarcka 
w Poznaniu, założenie tam akademii niemie
ckiej, wypadki, zmierzające do opanowania 
bractw  strzeleckich, nastręczyły znowu wieie 
sposobności do popisywania się taniera współ
czuciem, sprawiedliwością i miłością (!) dla tej 
biednej gn.ecionej przbz Niemców cząstki Sło
wiańszczyzny.

— Podsłuchiwał?... ty widziałeś?...
—  P rz e c ie ż  na własne oczy. jak  sobie szczę

ścia pragnę.
— Może ci się zdawało?
— Jakże mi się zdawać miało, kiedy go 

zastałem pode drzwiami, jak  przez dziurkę 
zaglądał i ucho przykładał. J a  nawet mu po
wiedziałem, z przeproszeniem jaśnie pana, że 
to brrdzo nieładnie i że to nie pasuje wcale, 
a on mi na to: „A tobie kundla co do tego?"... 
i łup mnie w papę z miejsca!

W ielkosz zmrużył oczy i znowu spojrzał na 
chłopaka.

— W ięc ty mi dlatego przychodzisz oskar
żać pana Trojdanowicza?. Plotki robisz-'

Janek  poczerwieniał.
— Żadnych płotków nie robię, proszę ja 

śnie pana, tylko mówię ze szczerego serca su
miennie, bo mnie to g-yzło cięgiem, że pań
skie dobro krzywdzę dla takiego...

Zaciął się i pomiarkował, że nie Dależy być 
zanadto wymownym.

— Na skargi te mógłby kto inny przycho
dzić, — zaczął po chwili niby z pokorną mi
ną — przecież w całym dworze i w całej wsi 
tak  już wymyślają, że to obraza Buska, bo 
pan Troiaanowicz do czeladnej zachodzi z ta- 
kiemi dowcipkam: aż wstyd!.,. Ale co mi tam!.., 
ja  na przeszpiegi nie chodzę i panów nie pod
glądam. Panu wolno bo pan, ale ludzie ze wsi 
to, proszę jaśnie pana, nie zwyczajni i na tem 
się nie znają. A do tbgo, pan Trojdanowicz me 
umie się rozmówić, bo nie zna tutejszego ję 
zyka. więc...

Nie śmiał dokończyć, bo go przeszył na wy
lot surowy i gniewny wzrok Romualda, który

I tak „NowOjS W remia" zastanawia się nad 
artykułem  „O stm ark", wykazującym, że n a j
dzielniejsi bojownicy za sprawę polską mają 
sim ą domieszkę ki wi niemieckiej. „Ostmark" 
na podstawie statystyki zarządów polskicn sto
warzyszeń przemysłowych i gospouarczych z 
roku 1901 wykazuje, że 228 osób miało nie
mieckie nazwiska, co jakoby ma dowodzić, że 
średni stan w Polsce jes t pochodzenia obcego 
i że swój rozwój i zalety Polacy zawdzięczają 
tylko silnej przymieszce krwi niemieckiej do 
mniej wartościowej słow.ańskiej. W  dalszym 
ciągu „Nowoje W remia", cytując słowa „Ost- 
marku", że „najzawziętszymi wrcgami. niemczy
zny są Niem ry-ienegaci, których żaden z na
rodów nie posiada tylu, ilu ich jest w naro
dzie niemieckim", — dodaje swój komentarz, 
„podając tę notatkę z ciekawości i w cbld 
pokazania na przy kładzie, jak  prześladowcy 
poznańskich Polaków, wyszukując argumenty, 
niekiedy dochodzą aż do głupstw, na niczem 
nie opartych". Otóż, zdaniem „N. Wrem.", mo- 
żnaby powiedzieć, iż jest przeciwnie, bo histo
ryczny rozwój Niemiec wykazuje wielką ilość 
Słowian zasymilowanych, coby przyszło łatwo 
dowieść końcówkami nazwisk, kończącemi się 
na „ow 1 (Billów). To oburzanie się słowiańskiej, 
zadraśniętej godności nakazuje uczciwość po
lityczna zestawić ze stanowiskiem prasy ro
syjskiej z przed niewielu laty, — stanowi
skiem, pragnącem wykazać, jakoby najdziel- 
niejszemi jednostkam i wśród polskiego społe
czeństwa Dyli,, spolaczem Rosyanie. Najgło 
śniejszem echem rozlegał się wówczas sąd 
„Nowego W remieni". Rosyanami byli bracia 
■Sniaaeccy, Lelewel, Kościuszko, Mickiewicz, 
Kraszewski i wielu innych. Komentarze zdają 
się zbyteczne.

W innym artykale  „Nowoje W rem ia" pisze. 
„Ś iąst Górny, uważany jeszcze niedawno za 
kraj u.emiecKi, wbrew wszelkim wysiłkom 
Niemców, odradza się . przyłącza do s ł o 
w i a ń s k i e j  (!) roaziny, Milion włościan i 
robotników, do niedawna wstydzących się, iż 
nie uminją dobrze wysławiać się po niem ie
cka, naraz przemówił śmiałą s ł o w i a ń s k ą (!) 
mową".

„W  obecnej chwili polsai naród, a razem 
z nim cała Słowiańszczyzna święci moment 
pofączen:a się wszystkich polskich partyj poli
tycznych na Śląsau i ostateczne zerwanie z 
niemieckiem katolickiem centrum, które dłu
gie lata było pętami dla słowiańskiego samo- 
pozrania.

„Enlę agenta-prowokatora w procesie Lauro- 
hucKim jak  wykapały zeznania, spełnił ksiądz 
Niemiec”. — „Policya w czasie zaburzeń za- 
garnęia tłum dzieci od lat 12 do 16, z których ' 
okuło 30 chłopców zasiadło na ławie podsąa- 
nych W czasm procesu wykazało się, że dzieci 
zeznawały przeciwko znienawidzonemu przez 
Niemców posłowi Korfantemu, przymuszane ró
zgami". „Sąd z liczby 70 obwinionych zasądził 
66 n& więs ienie razem w ogólnej sumie ’ 43 
lat".

W takich jasaraw ych jkolorach „Now. W re
mia" przedstawia obecne stosunki na Śląsku. 
Podkreślić barbarzyństwo i niesprawiedliwość 
pruskich sądów, wrogą działalność księdza ger- 
manizatora zgeneralizować i w ten sposób ude
rzyć na wierzący umysł, jakoby katolicyzm był 
wrogiem słowiansk-ego samopoznania, jest tu 
taj mistrzowskiem posunięciem na szachownicy 
moskalofilizmu.

„W ołyń" gazeta zajmująca często objektyw- 
ne, a może nawet przyjazne stanowisko wzglę
dem Polaków, przedrukowała cały ten artykuł 
i dodała następujący komentarz-

powstał z m ieisca i, patrząc mn w oczy, spo
kojnie na pozór lecz stanowczo mówił:

— Za to. coś robił bez mojej wiedzy, wy
pędzam cię!... a żeś się ośmielił plotKi znosić, 
powinieneś dostać rózgi! Nie masz więcej u 
mnie miejsca. Pakuj swoje manatki i że ly  mi 
cię do wieczora we dworze nie było!... Wynoś 
się!...

Jankow i tw arz się przeciągnęła ze stracha 
i zdziwibnia; spodziewał się zupełnie innego 
skntku swoich wyznań i nie mógł pojąć, czem 
ściągnął na siebie karę, zamiast nagrody i u- 
znania.

Próbował się usprawiedliwiać i zwalić winę 
na Trojdanowicza, ale mn Romuald nie pozwolił 
dłużej mówić, otworzył drzwi i aazal mu się 
wynosić w tej chwili.

Zawołał Antoniego, gdy nieco ochłonął z o- 
bnrzenia, które w nim zawrzało po odkryciu 
tylu ujemnych stron w swoim gościu, dopusz
czonym do stosunku zażyłości pod jednym da
chem, i kazał poprosić do siebie Trojdano
wicza.

Nie sprawiało mn to wprawdzie wielkiego 
zawodu, bo w ostatnich czasach rozczarował 
się bardzo na punkcie moralnej wartości a r ty 
sty, który mu się całkiem inaczej wyuawał za 
granicą, w warunkach odmiennj ch, w atmosfe
rze wielkiego miasta, na tle  cyganeryi m alar
skiej, gdy go spotykał w kaw iarni lub po p ra
cowniach kolegów i spędzał z nim swooodne 
godziny na „flanowaniu" po Paryżu.

(Ciąg dalsay nastąpi.)
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„Taki miły ubraz, zaczerpnięty z rzeczywi- 
ai ości, il że wzburzyć ładzi nawet najmniej 
k innych do narodowościowych sporów*. — 

I w tym wypadku „Wułyó' ma zupełoą ra- 
cy§) tylko te dla nas nierównie więcej gor
szące i wdające o pomstę są wypadki w za
borze rosyjskim.

„St. Peter sb. Wiedom.1* z powodu od słoń1 ę- 
cia pomnisa Bi smarka w Poznaniu przytacza
ją wyjątki z „Kuryera Poznańskiego*, a na
wet z odezwy polskiej partyi robotniczej wy
danej z tego powodu. W yjątki te dokładnie 
rysują postać człowieka, nienawidzącego nas 
i starającego się wszelkienii środkami nas 
zgnębić, człowieka, który według słów min;- 
s trów obecnych przy tej uroczystości, był du
chowym ojcem politycznego systemu, stosowa
nego w polskich prowincyacn Prus. Pomnik 
Bismarka jednak nie zasłoni nam swoją mon- 
strualnością innych pomników wzniesionych na 
chwałę Rosyi, pomr ków: Paszkiewicza w War
szawie i Mnrawiewa w Wilnie. Nie zasłoni 
nam pomnika Katarzyny Wielkiej w Wilnie 
i projektowanego muzeum Saworowskiego w 
Warszawie. Muzeum, które zapewne stanie na 

Pradze, spalonej niegdyś przez tego wodza, 
wzdrygającego się na widok zranionego indy
ka, a patrzącego spokojnie na rzeź 20  tysięcy 
mężczyzn, niewiast i dzieci. (Dok. nast.)

Wiec p l u t a  M is tw m c e .
K r & k ó w ,  10 listopad*.

W ezoraj wieczór w sali posiedzeń Rady miasta 
odbył się ogólny wlec urtędnihow  państwowych, za
trudnionych w. K iasowie, celem obrad naa podnie- 
slei iem dodatka akty walnego, wyznaczanego dla 
urzędników.

Zebranie sagalł dr Patkiewicz, który nawlązaw- 
m j  do obrad urzędników państwowych, odbytych 
przed dwoma tygodniam i, zdał sprawę z c z itn c s d  
komitetu, któremu wówczas zebranie powierzyło przy
gotować petycyę o podniesienie nader niskiego w 
Krakowie dodatku aklywalnego dla urzędników pań 
stwowych, ewentualnie o przyznanie doJa tsu  na 
drożyznę spowodowaną ostatnią powodzią. Komitet 
spernił zlecone sobie zadanie i zwołał dzisiejszy 
wlec, aoy na nlem przedłożyć przygotowane pe- 
tycye.

Potem wśród oklasków przewodniczącym widcu 
wybrało zgromadzanie dyrektora państwowej szkoły 
przemysłowej, posła J . R o t t e r a ,  który na scKrę
tacza zaprosił p. B i e l e w i c z a .

Referent tej spraw y p. L e i c b a m s c h e i d e r  
pow ołał się na dzieLnik ustaw - państwa z roku 
1B73, ustanawiający dodatea akcywatay dla K ra
kowa w kwocie 720 kor. dla V III rangi, 600 kor. 
dia IX, 480  kor dla X i 360 Kor dla X I rao^-i, 
który wobec dzisiaj panujących stosunków j**at 
absolutnie niewystarczającym Obecnie pobierają n- 
rzędnlcy w Krakowie 60 prc. dodatku ak ty w a lu eg o  
oznaczonego dla W iednia; dążyć zatem należy, aby 
dodatek ten podwyższony został do 90 prc. wieJcń- 
•klej kwoty. W  tym k ie ru n k i kom:te t w ypracow ał 
jednę petycyę do Rany państwa.

Ponieważ zmiana usrawy co do podwyższenia do
datku aktywainego dla Krokowa z 60°/, do 9 0 %  
wymagać będzie dłuższego czasu, więc na razie na
leży się domagać, aż do zmiany nstawy. przyznania 
dodatku n t  drożyznę d 'a  urzęaniKÓw najniższych 
citerech raug w kwocie 300 koron rocznie. W tym 
duchu więc szcz gółowo amotywowaną petycyę od
czytał w języku niemieckim referent, prosząc o 
uchwalenie tejże.

Przed uchwaleniem odczytanych petycyj zabrał 
głos przewodniczący zgromadzenia poseł R o t t e r ,  
który zaznaczył z naciskiem, że zanadto dobrze 
>na zakulisowe sprawy Rady państwa i m nfstra 
skarbu, aby wątpił o wyniku Diepumyśinyji pety- 
cyi. Tylko wspólnie z urzędnikami wszystkich in
nych miast monarchii można coś u rządu wykołit- 
tac. Zrozumieli to urzędnicy pocztowi, Którzy w ze- 
tzlym miesiącu zwołali w całem państwie, w jedny m 
dniu we wszystkich miastach, szereg wieców, na 
których ucnwalonc jednakie rezolucye z żądaniem 
poprawy swego bytu Mówca nie radzi jedaak o l 
kładać wdrożonej już akeyi, owszem petycye uchw a
lić, ale równocześnie odpisy tejże priesłae inny m 
miastom, aby nrzędnlcy tam tejsi przyłączyli się do 
wspólnej akcyl. a wtedy Bkutek będzie niezawoduy.

Inż. Ż e l e ń s k i  zaznacza konieczność połączenia 
akcyi za rozwinięciem przemysłu krajowego z obc- 
cną akcyą urzędników państwowych

Dr B u j w i d  z ubolewaniem stwierdza brak La 
■gromadzeniu urzędników wyższych rang, właśnie 
w takiej sprawie, w kiórejby solidarność w szyst
kich urzędników bardzo pomocną być mogła.

Poseł dr P e t e l e n z  przyłącza się do wywo
dów przew odniczącego, posła Rottera, co do potrze
by wspólnego działania i  urzędnikami inny h miast 
1 daje zgromadzeniu szereg  cennych a f»ehowyeh 
w yjaśn ień  co do sposobu Dostępowania , aby paty 
cya odniosła pożądany skutek Mówca zgadza s ?ę 
z z patrywaniem  dra Bujwida, że ubolewać należy 
nad Drakiem w zgromadzeniu urzędników wyższych 
rang, których przecie opinia ma wpłynąć n . zapa
tryw ania m inisterstwa na petycyę

Nt.,?tępjie rozwinęła się dość szeroka dyskusys, 
w któmj zabierali g ło s urzędnicy państwowi ró 
żnyoh dykasteryj, pp.: dr Bier, Magiera, (Jhmora. 
Kowacz, Mehoffer, Niklas i Kohman. — wszyscy 
oświadczając się za wniosKlem p. R ottera co do 
w spólności akcyi z iDnemi m iastam i, z żądaniem  
jeanak. aby petycye o dodatek drożyżniany w k w o
cie 300 koron zaraz w y sła ć  do ministerstwa

P. K o h m a n  żądał, aby skłonić Koło polskie 
do joparela petycyi , którą objąć należy 1 miasto 
Podgórze.

Po wyjaśnieniach posła Rottera, że to ze wzglę
dów ustawowych j e«t niemożliwe i petycyę uczy 
niłoby to nieużyteczną . gdyż Podgórze należy do

mej ko «gcryi miast, dla których te ulgi nie mo
głyby być przyznane — zgromadzenie jednuglośnie 
ncł walił' dwa wiimgki- pierwszy, aby zatwierdzić 
petycyę 1 r st<rsifta w odczytanem brzmieniu;
Irjgl , aby akcyę ta  porozumieniem się

z inneml miastami.
W ktńcn  na w Lioiek inz. Żeleńsziego, aby akcyę 

tę połączyć z ak c ją  za krzewieniem przemysłu 
krajowego, wybrano kom itet, złożony .  5 ;xł,>n ków, 
który wspólnie z resursą urzędniczą ma zająć się 
przygotowaniem odpowiednich projektów
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F a łiz y w e  pogłoski. Dzisiejszy „Czas* przyniósł 
w perannem wydaniu alarm ujące wiadomości o 
„nadużyciach* w krakowskiem Towarzystwie zall- 
czkowem, a „Głos Narodu* nadał im nawet niczem 
nieuzasaan ony tytuł „defraudacyi". W  sprawie t ftj 
otrzymujemy z dyrekcyi Towarzystwa następujące 
pismo z prośbą o zanreszczenie:

„Szanowni Redakcjo! Odnośnie do wiadomości, 
podanej w dzisiejszym porannym „Czasie* o rze
komych nadużyciacn w tutej szem Towarzystwie za
liczko wem, mam zaszczyt najuprzejm iej prosić o 
zamieszczenie następującego wyjaśnienia:

Nie je s t zgodne ■ p ra w d ą , jakoby urzędnik 
Towarzystwa zaliczkowego ■ dslału wekslowego 
eskontował weksi* z podpisami osób trzecich i uzy
skaną walutę zatrzymywał dla s ie b ie , a później 
weksli w term inie nie płacił, i do protestu nie od
dawał. Faktycznie bowiem wykazało się jedynie, że 
nrzędnis. ten , za poprzedniej jeszcze dyrekcyi, za
ciągał w Tow arzystw ie długi na weksle z podpi
sami osóo trzecich, lec i eskontował je  s i c h  w ie 
d z ą  i w o l ą  dla siebie, że upłacał je  w term inie 
przepisanym, a skuklem tego weksle protestowane- 
mi być nie mogły.

„Bada nadzorcza Tow arzystwa zaliczkowego, po 
przedsiawienln tej sprawy przez komisyę kontrolu
jącą I dyrekcyi;, zastanaw iała się nad nią i n tn a ła  
niewłaściwość postępowania dotyczącego nrzędniks, 
atoli z żadnej strony nie dopatrzono się w niej 
KwalifiKacyl do oddania na drogę sądową. Nato 
miast uchwalono ndzielić dotyczącemu urzędnikowi 
surowej nagany na piśmie i zabezpieczyć reguła 
ne opłacanie dotyczących weksli przez z ajęcie od 
powieduiej części jego pensy!. Ponieważ zaś dłng 
ten, ciągnący się od la t kilKU , zabezpieczony by J 
już poprzednio policami asekuracyjnem i — więc 
T o w a r z y s t w o  n a  ż a l n e  s t r a t y  f i n a n 
s o w e  w t y m  w y p a d k n  n a r a ż o n e  n i e  
j e s t ,  zważywszy, że zajęta część pensyi urzędni
ka poKrywa w zupełności zorówno ra ty  wekslowe, 
jak  premie asekuracyjne.

„Pewny, że Szanowna Redakcya w interesie 
rzetelnej prawdy to wyj .śnienie moje w szpaltacn 
Swego pisma zamieścić raczy, kreślę się 

z wysoklem poważaniem
E d w a r d  W o j L u r o w i c z ,  

dyrektor Towarzystwa Zaliczkowego. 
Kraków, 1] listopada 1 9 0 3 .“
Godziłoby się, aby dzienniki, zanim zaalcrm nją 

miasto wiadomościami w rodzaju powyższej, zw ró
ciły się po inform seye do dyrekcyi instytucyi fi
nansowej, która tajem nicy z nich robić nie może, 
tern bardziej, gdy spraw a omawiaLą by fa na licz 
nem posiedzeniu członków Rady nadzorczej.

Wieczór inauguracyjny w „Czytelni dla ko
biet*. Na powstanie jesiennego sezonu „Czytelnia 
dla kobiet* otw arła wczorai po raz pierwszy swe 
salony w nowym lokalu przy ulicy Jagiellońskiej, 
a b y  zgromadzić w nich swoich stałych gości 1 
przyjaciół. Z tłnm uego ich przybycia sympatyczne 
i ruchliwe stowarzyszenie niewieście może śmiało 
wnioskować, że Idea prses C iytelnię reprezentow a
na, wywalczyła sobie uznanie i powagę, że coraz 
szerBie koła inieiigencyi Krakowa wldsą w niej 
jedno z poważnych środowisk życia kultu rnego w 
naszem mieście i że praca, podjęta przez zarząd, 
nie idzie na marne.

To przeświadczenie znalazło także jasny i do
bitny wyraz w przemowie preiesow ej Czytelni, p. 
Maryl S‘edleeklej, Która wczoraj otworzyła wieczór 
słowem wttępnem. streszcaającem siedmioletnie u si
łowania grona pań krakowskich, grupujących się 
około Czytelni. Brzm iała w niem nuta nadziei, że 
siedmioletnie plony i zabiegi stowarzyszenia będą 
*acbętą na przyszłość w dążeniu ku spełnieniu 
a z in k le h  jego celów, że znikną niechęci, uprzedze
nia 1 przeszkody, które dziś tam ują jeszcze jego 
prawidłowy rozwój. Z treściwego tego zzkicu do
wiedzieli się słuchacze, jak  poważne dorobki m i 
za sobą Czytelnia, ile sacnych rzucono i wprowa
dzono tu myśli, ile rzucono szlachetnej i pożyte
cznej inieyatywy. Rucb, wywołany przez Czytelnię, 
zasługuje istotnie na poważniejsze saznaez*nle i 
ocenę i aocz«ka się je j niezawodnie.

Gorącym oklaskiem podziękowali słuchacze pre
zesowej za ten poważny wstęp obchodu, poczem 
rozpoczęły się produkeye muzykalne i deki.imacyj • 
ne, przygotowane zablegllwą ręką p. Maurycego 
Siebera. Rozpoczęła je  ntateuiow ana pianistka ama 
torka p. Bąkowska wykonaniem kilka utworów 
Chopina, które dały poznać grę in te resu jącą , posn 
niętą znacznie w technice. Szczery i wyróżniający 
się talent, w sparty wyjątkowemi warunkami głosu, 
wykazała p. Drozdowska, nczennlca prof. M_rm> 
W  szeregu pieśni, wykonanych prześlicznie, bhp 
szczało ntetyiko wysokie poczucie muzyczne i i u 
teiigencya, ale znaczny sasób wokalnej techniki, 
Która w koloraturze przekracza prpisy amatorskie. 
G ra na skrzypcach p. R, W lerzucnowskiego, a 
iw łasicsa  prześlicznie odegrane „Tańce hisapań- 
zkie* Sarasatego, wywołały zasłużone salwy okla 
»ków Niemniej żywe zainteresowanie ooudzlła prze
pyszne deklamaeya „Grobu Agamomnona*, wygło 
szona przpz p. Lekszyckiego.

Piękny wieczór przemienił się następnie w rant 
w czasie którego uprzejme panie z komitetu po 
dojmowały gości herbatą 1 przekąskami. Ożywione 
zebranie przeciągnęło się do północy.

JublleU8Z prof. Zolla W ydział prawa uniwer 
aytetu Jagiellońskiego obchodzi w tym roku ju b i
leusz 40-letniej profesorskiej działalności swojego 
profesora, dra F ryderyka Zolla. Projektow ane są: 
w niedzielę dnia 6 g rnania b. r. posiedzenie uro 
czyste w auli uniwersyteckiej o godzinie 12 w po
łudnie, a następnie uczta o godzinie 8 wieczorem.

Uprzedzając życzenia licznego zastępu byłych 
uczniów jubilata, a licząc Bię z potrzebą zapewnie
nia wszystkim miejsc na obchodzie , komitet u rzą 
dzający uprasza tych , którzy w obchodzie jub ileu
szowym zapragną wziąć tudział, ażeby zechcieli 
zgłosić się listownie do prof M Rostworowskiego 
(Kraków, nlica Studencka L  8 ) najpóźniej do dnia 
25 b. m.

Wiadomości OSODlstP Generał Aibori powrócił 
z nriopn.

Program koncertu piątkowego na dochód n 
Dogiej młodzieży glmnazyalnej, zapowiada się n ie 
zwykle świetnie. Zarówno zapewniony współudział 
znakomitej a tak sympatycznej artystk i operowej, 
p. Oamiiowej, jak  i występ artystki dramatycznej, 
p. Rutkowskiej, będzie niezawodnie wielką atrakcyą 
dla publiczności muzykalnej. Prawdziw ą biesiadę 
artystyczną zgotuje Ukże miłośnikom skrzypców

występ światowej sławy artyzty skrzypka p. Pc 
selta, profesora de l’Ac*dómle internationi le de mu- 
sląue A P arls, o którym wszystkie pism t zagrani 
czne jednogłośnie w yrażają się z niezmiernym en 
tnzyaamem, nazywając go, jak  np. berlińskie, „ge 
uiuszem odtw arzającym ", a francuskie, przyznają- 
mu m istrzowska technikę, nadają miano „artysty 
w wielkim stylu*.

Nie wątpimy, że publiczność nasza, pociągnięto 
zarówno programem wysoce muzykalnym, jak  i 
sympatycznym celem, dla którego ten koncert urzą 
dsonym zostaje, tłniuuie poBpieszy w piątek do sali 
„Sokoła", a wrażenie 1 nastrój prawdziwie a r ty 
styczny będzie sowitą za to nagrodą.

B ilety nabywać można w księgarniach K rzyża
nowskiego i W ojnara.

LOterya fantowa na korzyść Stowarzyszenia 
nauczycielek w Krakowie odbędzie się w niedzielę 
15 b. m. w hotelu Saskim, Przygryw ać będzie or 
k iestra „Harmonii*

Klub prawników urząaza w nowym lokalu przy 
ulicy Floryańskiej, N r 28, I  piętro, dnia 21 b. m. 
dla członków i ich rodzin zebranie towarzyskie 
■ tańcami. Początek o godzinie 9 wieczorem.

KUr8 naukowy dla wyksztarcema pomocniczych 
sił technicznych dla bndowy arząózeń komanlkacyj 
nych odbędzie się w szkole przemysłowej w Kra 
kowle w czasie od 15 b. m. do 15 kwietnia 1904  r. 
Na knra ten przyjm uje się absolwentów wyższych 
szkół przemysłowych, a mianowicie wydziałów: bu
downiczego i mechanlcfloego, jak  niemniej absol
wentów szkół dia werkmistrzów zawodu budowni
czego. W stępujący na kurs wykazać się mają św ia
dectwami z odbytych studyów i złożyć zaraz przy 
zapisie 2 kor. tytułem  wpisowego, a nadto opłatę 
szkolną w kwocie 10 koron Zapisy odbędą się w 
doiacb 14 i 15 b. m. w kancelaryi dyrekcyi (ulica 
Gołębia 1. 20) w godzinach od 1 0 — 12 przed po 
łudniem.

Publiczne zgpOmad*enlrt w sprawie wyborów 
do Rady wyznaniowej iaraelłckiej odbędzie się 
w niedzielę dnia 15 b. m. o godzinie 8 wieczorem 
w sali Rady miejskiej Z komitetu wyborczego ko
munikują, że term in reklamacyjny przeciw listom 
wyborczym upływa dnia 17 b. m., z reklamacyami 
zgłaszać się należy do kancelaryl adwokackiej dra 
Grossa, plac Franciszkański, L  6 , lub do dra Mei- 
selsa, plac Dominikański L. 5.

Z6 Sfer akademickich. Komers członków To
warzystwa Bratniej pomocy nczniów uniw ersytetu 
Jagiellońskiego odbędzie się w czwartek dnia 12 
b. m. o godzinie 7 wieczorem w sali browaru braci 
Johnów przy ulicy Lubicz. Porządek dzienny: I)  
wybór prezydyum; 2) omówienie spraw przedwy
borczych do zarządn B ratniej pomocy (spraw a ko
misy: matki); 3) wnioski * interpelaeye.

Zniżenie opłat pocztowych od przesyłek I
pr 7 K8ZÓW. Dyrekcya poczt ogłasza; W  myśl roz
porządzenia m inisterstwa handln salżono z dniem 
1 b m. opłaty pocztowe od przesyłek frachtowych 
od wagi do 5 kilogramów i od przekazów w obro
cie z arajam i oknpowanemi. Zniżone porto od wspo
mnianych przesyłek frachtowych na terytorym  Au- 
stro W ęgier i krajów okupowanych, wynosi obecnie 
do 500 gramów 60 halerzy, nad 500 gramów do 
5 kilogramów 80 hai rzy. Od przekazów wynosi 
obecnie należytość pocztowa: do kwoty 40 koron 
20 halerzy; nad 40 kijron do kwoty 100 koron — 
30 halerzy; nau 10> do 300 koron — 60 hal.; 
nad 300 do 600 koron — 90 halerzy; nad 600 
do 1.000 koron — 1 K 50h.

W poszukiwaniu za mieszkaniem. Na bramie 
domu X. kartka: „Trzy pokoje z kuchnią, WBzy-
stkle wygody, ogród*.

Szukający mieszkania wchodzi, ogląda i pyta:
— A gdzież proszę pani, ten ogród?
Guspodyni milcząc, wskaznje za okno.
— Ależ to ogród strzelecki!
— P an  wolałby park ki akowski?
— Myślałem, że ogród należy do mieszkania.
—  P a n  c h c ia łb y , ż eb y  cały  o g ród  s trz e le c k i  do 

m n ie  n a le ż a ł?  T a k ż e  d z iw n a  p r e te n s y a . .
„Pomoc bratnia* młodzieży w Zakopanem.

O puściło  w ty ch  d o lach  p ra sę  3 cie z rz ę d u  s p ra 
w ozdan ie  z a rz ą d n  T o w a rz y s tw a  dom n z d ro w ia  d la  
uczące j się  m iodzieży p o lsk ie j. S p ra w o z d an ie  to 
s tw ie rd z a , że  T o w a rz y stw o  po d łu g ich  1 m ozolnych  
w a lk ach  pozyskało  sobie n a re sz c ie  z a u fa n ie  i ż y 
czliw e p o parcie  sze ro k ich  kół sp o łe cz eń s tw a  I p rz y  
iac iń ł m łodzieży , pozw alające m ieć n a d z ie ję , że  T o  
w arzystw o e-iobędzie sobie odp o w ied n ie  w a ru n k i i 
t rw a łe  p o d staw y  b y tn . T o w a rz y s tw o  liczy ło  w ub ie  
g ły m  ro k n  4 2  izłoD ków -założyeieli (b ió rz y  o p ła c a ją  
jed n o ra zo w o  200 ko ron), 112  członków  w sp ie ra ją  
cyeh , o p łac a ją cy c h  ro czn ie  po 20 koron i 92 c z ło n 
ków  z w y cz a jn y c h , t .  j .  u czące j się  m łodzieży .

Działalność Towarzystwa rozwinęła Bię w osta
tnim rokn w kierunku utrw alenia egzystencji „Do
mu zdrowia* przez spłacenie bodaj części znaczne
go, bo 6000  koron wynoszącego długa i zaprowa
dzenia racyonalnej gospodarki na p rzyaz łść  przez 
przyjmowanie tylko takich pensyonarzy, którzy!ty 
byli w możności uiszczać opłatę przepisaną Słu
sznie też sprawozdunie wyraża nadzieję, że do po
parcia nstłowań Towarzystwa w pierwszym rzędzie 
są powołane Inttytucye publiczne, jak Sejm, W y
dział krajowy 1 Rada szkolna, kcóre dotąd ograni
czyły się tylko na obietnicach.

W  reku sprawozdawczym korzystało z knracyi 
w „Domn zdrowia* 43 choryuh. Opuściło „Dom 
zdrowia* 28, pozostało z tś  dla dalszej knracyi 15. 
Pensyonarzami byli zarówno słnchacze uniw ersytetu 
i politechniki, jak uczniowie gimnasyalni.

Stan funduBzów T o w a rz y s tw a  był następujący 
Fundusz na budowę domu wynosi około  12.000 kor. 
Rachunek administracyl Towarzystwa wynosił 1505 
k o r. 74 hal. Koszt utrzymani* „Domu zdrowia* 
24.077 koroD Rachunek leczenia i le k a rs tw  2746 
kor. 42 hal.

Do z a rz ą d n  T o w a rz y s tw a  n a le że li: d r  J ó z e f  Ż y 
choń jak o  p rezes i zarazem  d y re k to r  „D om n zd ro  
w ia " ,  s e k re ta rz  A le k sa n d e r  L itw in o w ic z , sk a rb n ik  
K az im ie rz  K ry w u lt.  L e k a rz e m  pom ocniczym  jeB t d r  
W ła d y s ła w  Z an czy k o w sk i, g o sp o d y n ią  F lo re n ty n a  
W y sc ie lsk a , b u c h a lte re m  K a ro l P rz y b y lsk i.  —  O bo
w iązk i członków  kom isy l re w iz y jn e j sp ra w o w a li pp. 
D y n n izy  B ek, Jó z e f  K o m en d ziń sk i i d r  E d m u n d  
M ajew lcz.

Wadowice. Kółko aanczycieli ogrodniczo pszciei 
nicze w Wadowicach, wykonnjąs uchwałę W ydziału 
konferencyjnego, urządziło w czasie tegorocznej 
konferencyl nauczycielskiej wystawę ogrodniczo- 
pszczelnlczą w celu insti-ukcyjnym, W  gmachu 
szkoły wydziałowej żeńskiej, w przybranej zielenią 
sali, urządzono wystawę drzewek 1 krzewów owo
cowych, owoców, jrzeróbek owocowych, warzyw, 
uli i przyborów pasiecznych. W ystaw a rooiła ogól

nie bardzo miłe wrażenie. Udział w wystawie Waięło 
14 wystawców i 3 wystawczynie, którzy przedmio
tami wystawowemi zapełnili całą dnżą salę wokoło. 
R ezultat wystawy wypadł świetnie. W szyztkie azlały 
gospodarstwa wiejskiego uwzględniono, wszystkie 
znalazły odpowiedni kącik ala siebio i wszystkie 
wypadły w urządzeniu dobrze. Przez cały dzień 
trw ania wystawę zwiedzano bardzo licznie. Sikoda 
tylko wielka, te  wystawa ze względu na konferen- 
cyę nie mogta trw ać dłnżej nad jeden dzień.

Nowe morderstwo. Z P r z e m y ś l a  dononą 
do „Słowa Polskiego*:

Na praedmieścin W ilcze w Przem yślu mieszkał 
raeżnlk, Franciszek S t r ó ż k i  e w i c *  z żoną Ma
gdaleną i dwojgiem dzieci, StróżkiewicK zaglądał 
często do kieliszka i był nawiedziony brzydką cho
robą, która stoczyła mu nos i oba policzki. Nie 
było dobrego pożycia pomiędzy małżonkami. Cięzto 
sprzeczali się i bili. Do Stróżkiewiczów zaglądał 
często Mikołaj K iebnilński, obywatel poważny, l i 
czący lat 63. Godził on powaśnlonych małżonków 
1 stawał w obronie przystojnej Magdaleny Stróź- 
kiewiczowej. Dzieci nazywały Kiebnzińskiego dziad
kiem, Stróikiewiczowie wojem, Przed trzema tygo 
dniami z n i k ł  z d o m n  S t r ó ż - r i e w i s * .  Zona 
opowiadała wszędzie, ż« mąż wyjechał. Gdy Stróż- 
kiewica nie wracał, pojawiła się nawet w „Głosie 
Praemyskim* notatka, w której Stróżkiewicaowa 
donosi, że maż ją  opnścił i pozostawił wraz 
■ dziećmi na pastwę nęday Tymczasem przed kilkn 
dniami na posterunek żandarm eryi doniesiono, że 
niejaki Maksymilian Bakoń, pomocnik rzeiniesy, 
zatrudniony n Stróżkiewicsa, zw ieriy i się przed 
kolegą Józkiem, latrudnlonym  u rseźnlka Stenera, 
że Stróżkiewicz nie wydalił się z domn, lecz z o- 
s t a ł  p r r e i  K 1e b n z  i ń i k i e g o  i ż o n ę  z a  
m o r d o w a n y ,  a ciało jego w nocy ■ domn wy 
niesiono. Żandarm erya arosstowała wtedy M agda
lenę Stróikiewiczową, Mikołaja Kiebazińskiego i 
Bakonia i odstawiła ich do sądn pod zarzutem mor
derstwa i współwiny w zbrodni morderstwa.

Maksymilian Bakoń, badany przez sędziego śled
czego, zeznaje stanowczo, że przed trzem a tygo
dniami wieczorem zażądała od uiego M agdalena 
Stróżkiewiczowa wałka od klełbaśnicy. Z tym wał
kiem udała się do drugiej stancyi, od której drzwi 
zamknęła. Po chwili usłyszał szybkie kroki, tępe 
udorzenie i łoBkot upadającego ciała. Odemkną) 
drzwi i zobaczył na ziemi leżącego Stróżkiewicza 
z głową skrwawioną, naa nim zaś żonę i Kiebn 
zińsbiego. Bakoń, uważając to za zwykłą bitkę, wy
szedł z domn, aby kapie sobie cygaro. Gdy wrócił 
panowała w domu cisia, Stróżkiewicza nie było. 
Poszedł więc spokojnie spać. Dopiero za kilka dni 
słyszał opowiadania Stróżkiewiczowei i Kiebuziń 
skiego o rzekomym opuszczeniu rodziny przez S tróż
kiewicza. Będąc zdania, że stało się coś złego, o 
powiedział o całem zajścin Józkowi Skonfrontowani 
Stróżkiewiczowa i Kiebnziński z Bakouiem, wypie 
ra ją  się wszystkiego, tw ierdząc, że Stróżkiewicz 
niebawem się pojawi. Żandarm erya zadka i t  cla 
łenr Stróżkiewici i.

SankCYOnOWanle ustawy. Cesarz sankeyonował 
uchwaloną przez Sejm galicyjski ustawę w sprawie 
zmiany okręgów Rad po wiato wj’ch Radki 1 Lwów.

Zmarli.
Józefa ■ Suchorzewskich O t e g a l z k a ,  zmarłe 

w Krakowie w 80 roku życia.

Ba św iata .
Na souor prawosławny w Wapaizawle wya

sygnowało mlnlsterztwo spraw wewnętrznych w Pe
tersburgu  jako dalszą snbwencyę rządu sumę 350 
tysięcy rubli, z sumy tej 267 .908  rubli postano
wiono użyć na roboty m alarskie wewnątrz soboru.

Toż to dopiero raj dla wszelakich baagraczy, 
którzy wyzłacać będu aureolę świętych bizantyń
skich. Że większa część tej sumy utonie w kiesze
niach członków zarządn, nie może chyba ulegać 
wątpliwości.

Surowica przeciw gruźlicy. Z P aryża telegra
fują: D r A leksander Marmorek, pracujący od lat 
wielu w instym cie Pasteura, przedłożył wuzoraj 
Akademii medycznej wynalezioną przez siebie nowa 
surowicę przeciw gruźlicy. . D r Marmorek pochodzi 
z Galicy i .

Choroba mlnl8tra Harfla. R rnny biuletyn o
stanie zdrowia m inistra H artla  stwierdza — jak  z 
W iednia donoszą — źe pacyent przepędził noc dość 
spokojnie. Kaszel się zmniejszył, także zapalenie 
lokalne w płacach się rmniejszyło.

Potworna zbrodnia. „H las N aroda" donosi, że 
w Laon żandarm erya wykryła w domn pewnego 
rolnika straszrę  zbrodnię. Mianowicie rodzina wię
ziła p riez  3 lata w piwnicy i morzyła głodem pe
wnego rolnika, nazwiskiem L angera, który miał 
zapis kilk inaatotysięczny, aby zagarnąć jego ma
jątek.

Zbrodnia w pociągu. „Nowostl" donoszą, że 
niedaleko Tnły, tuż przy plancie kolejowym, znale
ziono zakrwawione zwłoki młodej pięknej kobiety 
tylko w koszuli i pończochach. Przypuszczają, że 
padła ofiarą zbrodni w pociągu,

Pożar W wagonie. W niedzielę, w wagonie po
cztowym, idącym z Moskwy, niedaleko stacyi Sili- 
gz l e  wynoebnął pożar skntklem samozapalenia się 
pakietu z celuloidem Spaliło się 400  pakietów i 
14 woreczków ze złotem.

M anowania. M inister koiei że l* inych  zam ianow ał ty - 
.j la rn e g o  starszeg i kom isarza budow nictw a, F e lik sa  
W odziczkę, naczeln ik a  urzędu stacy jnego  w Dębiej Da 
czeln ik iem  urzędu  ruchu  kolej ’weg„ w Taśle

Składki. %  P rzytu lisko* w ete-anów  z r. 18«3 zło 
ży li: M. B. i 8. S 3 K ; M. K ulikow ski 2 K zam iast 
św ia tła  n t  grób.

T ow arzystw " la -y o o w e  w Krzeszow icach ze skradk 
n rządzoae j n* zi tra s iu  tow arzyskiem  w jrg o  lokalu 
złożyło: n a  „P rzy tu lisko  w eteranów  z 1863 r. 27 K, a 
d la  pogo zelców Złoczowa 19 K 4.7 h.

Nędza I B ean j ociem niały, b k e ln e r pozostający w 
nęd"}', prosi zSachetnych o jak ąk o lw iek  zapomogę, — 
gdyż z pow oda strasznego tegu k a lec tw a  n ie może p r a 
cować. A dam  R usin w K rakuw ie, ul. R akow icka 1 S

Repertoar Teatru miejskiego
W e czy artek „Wesele*
W  sobotę: „T ragedya  człow ieka*, poem at dram aty- 

i i q t  w 12 obrazach hirndryka M aaaoha
W  niedzielę po „ołndniu: „Śluby pan ieńsk ie* ; wie- 

eaór: „T rag ed y a  człowieka*.
W poniedziałek: „Tragedya ozłi*ieka“.

Repertoar Teatru ludowego.
Wo iz w .r te k :  „W icek i W acek “.
W  sobotę: „K ula  u nogi*. . „ .
W n iedzielę po po ładn iu : „W icek  i scen  ; w ieozu- 

rem  „Ogniem  ? m ieczem*.

i kalendarz W e czw artek  12 lis topada: b Br. MM., 
Obryst. i M arcina; w p ią tek  18 lis topada: Jy d a k a , Hu
gon i Hom obona; w .obu tę  14 lis to p ad a . Jo z a fa ta  b. 
m, i W enerandy

W schód słońca 12 lis topada  o godzinie 6 m in u t 50; 
zachód o godzinie it m in u t 39 długość d n ia  gndsin  9 
mi .ul 9.

u aksw ik.ej o .is i wateryuas. Dnia 10-go listopada 
ta. mometr dosaodł od — 0‘5 ao + 8 1  C.; barorosass* 
opadał.

Dula 11 lis to p ad a  o godzinie 7 rano  i . u  barom etru  
87 93 mm term om etru  -f 5 '6 C.; w ia tr  potudnlew y.

Przepow iednia cen tralnego  meteorologiozneg-i a ak ład a  
vr W iedniu  d la  G alicyi zaohodniej n a  dzień 11 lls topaua: 
dżdżysto.

Gabpyeiaki fKpakówj kn-
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia
nina i harmonie -  krajowe i zagraniczne — 
nowe i przegrane — za gotówką i na spłaty— 
bez zaliczki.

Bratobójca-.
(Z sali sądowej.)

K raków , II listopada.
Na lawie oskarżonych prsed krakowskim sądem 

przysięgłych zasiadł d sis itj 17 -letni parobek i  Mo
rawicy, Ja n  Wodnickł, obwiniony o zbrodnię mor
derstwa, dokonanego n a  własnym bracie Joaefie 
Wodnickim.

Podług aktu oskarżenia sprawa przedstaw ia się 
jak  następuje.

Józef i Ja n  Wodniccy, najstarsi jynowie Józefa 
Wudalckiego, gospodarza, s Morawicy, żyli z sobą 
od dłuższego ciasu  w niezgodzie. Zawiść ta  koń- 
e ty łt  się często bójką, a powód zawiści byt ten, 
że obaj bracia chcieli osiąść na gruncie rodsiców 
Józef, starszy brat, porzucił nawet kowalstwo, k tó
rego się wyuczył w Krakowie, aby tylko osiąść 
megł na gruncie. W  stycin lu  d. r  um arła matka 
Wodnickicb, a wtedy rozwinęła się jeszcze między 
braćmi gurętszs nienawiść, zwłaszcza, że Józef W o
jnicki rozpowiadeł po wsi, że obejmie gospodar 
8t vo I będzie ntrzym ynał przy sobie resztę ro- 
dueństwa. *

Dnia 4  września b. r. Józef W odnickł skrobał 
ziemniaki na progn domu i naigraw ał się z Ja n a  
Wodnicklego swego brata, zapowiadając, że mu 
ziemniaków tych nie da skosztować.

Niezadowolony i zagniewany na brata za naigra- 
wanie się z niego, pochwycił Jao  Wodnick) giekie 
rę z  pod ławy, nkrył ją  pod kapotę i wybiegł na 
pole za bratem Józefem, który widząc topór w rę- 
» brata, uciekł z Izby. I  tam  na polu przed cnatą 

rozegrała się okrenna Bcena. Józef W odn iki, sal
wując życie, zasłaniał się kijem, lecz uderzony sie
kierą w głowę przez brata, padł na ziemię char
cząc. W tedy Jan  porwał brata Józefa za nogi 1 
zawlókł du stajni, sk ąd  wyszedł za kilkanaście mi
nut I  wtedy zobaczył Jan , że świadkiem bratobój- 
stwa Dył trzeci ich b rat rodzony, młodsiy, Paweł 
Wodnlcki, któremu morderca zalecił tajem nicę pod 
g ro źtą  zabicia.

W  stajn i te j dziki parobek pastw ił cię formalnie 
nad ciałem brata, konającemu zad*wał nowe razy 
po głowie, dusił gu, aby przestał charczeć, potem 
chwycił go znowu za nogi i zawlókł na pole z 
ziemniasaml, gdzie wykopał doł, wrzneił weń dają
cego jeszcze ZDaki życia brata, przykrył ziemią, 
pulem  n o g am i ją ł ntłaesać łlem ię, by me było in s- 
ku. I  tego ochydnego czynu zauopywanła prawie 
żywcem brata, był świadkiem trzeci bret, Paweł, 
onibmiały poprostn z przerażenia.

Jan  spełniwszy zbrodnię, zacierał ślady krwi na 
podwórza, pod stodołą i wydrapywał ziemię krwią 
przesiąkłą, przyczem chcąc odeprzeć od siebie zarzuty 
i podejrzeniu, rozgłaszał po wsi, że brat wyjechał na 
robotę, „ale już żyć dłużej nie będzie". Te osta
tnie słowa wypowiedział Jan  wobec sąsiada Jan a  
Nowaka, który zaciekawiony ich znaczeniem potra
fił wydobyć od Jan a  Wodnlckiego przyznanie się 
do czynu. W tedy zawisdumiono sąd powiatowy w 
Liszkach o zbrodni, zjechała komisya lekarska, a 
dokonana później sekeya stwierdziła trzy  śm iertel
ne rany na c*aszcze, oprócz innych obrażeń.

R o zp raw ie  p rz ew o d n ic zy ł ra d c a  sąd n  K rajow ego 
B ło n aro w icz , o sk a rż a ł p ro k u ra to r  d r  S o lak , ob w i
n io n eg o  b ro n ił adw . di O lea rsk i.

Powszechną uwagę zwracał oskarżony, gdyż po
wierzchowność jego i wyraz twarzy znamionuje wy
rostka o dosyć miłej, nieco dziecinnej fizyouomii, 
w której d imyśiećby się nawet nie można tak dzi
kiego 1 zwyrodniałego człowieka, Jako „corpus de- 
licti* złożono w sali siekierę, narzędzie mordu i 
spreparowaną czaszkę zabitego brata.

Oskarżony przyznaje się do czynn, tłomaesy aif 
jednak, że zadając cios śmiertelny bratu, uprzedził 
go tylko Dronląc się przed bratem, który rzneił się 
na niego z siekierą w ręku i chciał mu „ściąć łeb*. 
W da^zym J ą g j  Bwych zeznań obwiniony podaje, 
że tylko raz uderzył b rata w głowę, a na wszyst
kie szczegóły, przytaczane przez przewodniczącego, 
odpowiada steretypowo: „niepraw da".

Po przesłuchaniu obwinionego, wezwano świad
ków. Józef Wodnickł ojciec, Ma>-yanna siostra I brnt 
Paw eł naoczny świadek morderstwa, korzystają i  
ustawy i zrzekają się świadczenia.

Świadek postenfiihrer żanaarm eryi z Liszek, Tur- 
czynowski, opisuje czynności swoje urzędowe, przed
sięwzięte na wiadomość o morderstwie i szczegóły 
przyznania się Drzed nim JaLa Wodnicklego do 
winy.

Swiauek Jan  Nowak , parobek a Morawicy, se- 
znaje szczegóły, poprzedzające m orderstw o, między 
lnnemi, że bratobójBtwo przewidziała jeszcze matka 
Wodnickicb, która , umierając , b 'agała synów, aby 
się pogodzili, gdyż „jeszcze się kiedy pozabijaj 
Ja n  Wodnlcki złym był synem — zeznaje dalej 
świadek — gdyż okradał nawet rodziców, a matce 
ukradł rns korale za 240  koron, sprzedał je  i P1*’
niądie przechulał.

Ś w ia d e k  b a rw n ie  op o w iad ał, ja k  n a  d ru g i d»le“  
po m o r d e r s tw ie , sp « tk a ł s ię  z Ja n e m  W o d n ick im  
w ie c z o re m , jak  te n  ba ł s i« iś(5 P» w ódkę  do k a r 
czm y o zmroKU, }*& potem  p iją c  ra ze m  w ódkę n a  
poln J a n  p rzy zn a ł s ię  m u do z b ro d n i, zap ro w n  izl 
go  n a d  d ó ł , g d z ie  leża ł t r u p , o d g a rn ą ł ziem ię 
w sk a z a ł zw ło k i b ra ta .  —  S w ia d e a  ra d z ił  te u ab j 
s ię  w y sp o w iad a ł , a le  g d y  w id z ia ł , że r a n  
ch i chodzi n a jsp o k o jn ie j po w si. z w ie rz y ł e ią  * * 
jem n icy  p rz ed  k ilk u  g o sp o d a rz a m i, p o te *1 s a  1 
m ił o zb ro d n i ż a n d a rm a  T u rc z y n o w sk ie g o -  .

Po przesłuchania jeszcze K ilk u  śwm ^ ^ te S i 
zeznawali drobniejsze szczegóły, . , aaw 3ów,
oskarżenia , nastąpiło o rzeczen ie  le 0 r ł 6 J ł e n | e
dra Wachholza i dra H o ro szk  owego n»-
to demunitrowaue było użyciem s >
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rzędela murdu i czt>s«ki zabitego , n i której znać 
w yrain i6 ryaj pochodzące od cięć sieKierą. W szy
stkie cioay były śm iertelne, chociaż śmierć spowo
dowało prawdopodobnie dapleto uduszenie w ziemi, 
po przyaypanin go przez mordercę.

Po przeprowadzonej rozprawie sędziowie przysię
gli odrzucili jednogłośnie proponowane przez obroń
cę pytanie w kierunku zbrodni zabójstwa, a za
twierdzili zbrodnię morderstwa z wykluczeniem stów 
zawartych w pytania, że „żywego zakopał w dole*. 
Na podstawie tego werdyktu trybunał uwzględnia
jąc okoliczności łagodzące, t. j, częściowe przyzna 
nie się do winy osiarżorego, oraz jego wiek poni
żej la t 20 , gdzie ustaw a nie dopuszcza kary śm ier
ci, skazał Jana W odmckiego na 15 l a t  c i ę ż k i e -  
g u  w i ę z i e n i a  z postem i twardem łożem co 2 
tygodnie, oraz ciemnicą w dnin 4  września Każde
go roku, jako w rocznicę zbrodni, podczas odbywa
nia kary.

Skazany, który podezaj rozprawy udawał kilka 
razy, ze płacze, wyrok przy ją ł obojętnie i zaraz 
odprowadzony został do za in i, pożegnany przez oj
ca, brat* i 12-letnią siostrę, Maryę, k tóra zdz'- 
wioną była zarówno powagą zali, jak  i wieścią, 
że przez 15 la t nie zobaczy „Jaśk a* , jak  nie zo 
baezy już nlgdj naistarszego b ratt Józefa, tak  o- 
krótnie życia pozbawionego.

Licznie zebrani n a  gaieryi i na zali słuchacze 
s niższych warstw , czynili sobio z powudn młode
go wiekn skazanego uwagi, Ze na W iśniczu „bę
dzie mu dobrze, nauczy się czytać i  pisać (jetl a- 
nalfabetą), narobi »obie pieniądze*, a gdy wyjdzi3 
z więzienia będzie miał 32 lat i „może być je 
szcze porządnym człowiekiem

zam kniętą w dniu 12 b. m z powodu wyborów do 
Sejmu pruskiego.

Z targiw  zbezowyoh. K raków , 10 lis topada  Płao< no 
za  100 k lg r  netto* Pszenio* b ia ła  od 18*— do 16 50. 
P sk l _ i ol czerw ona żó łta  od 17*10 do 18*20. Pszenice 
w ęg iersk a  od 17*00 do 17 80. Z yta krajów * od 13*80 do 
4  70 Zyto w ęgiersk ie  od 15 00 do 15*40 Jęczm ień bro 
w arn y  od —*— do — *— . Jęczm ień  n a  k rep y  od 1180 
do 12*40. Owies z o p ła tą  aLoyzową od 13 20 do 13*70. 
urroeh od 16*00 do 28*00 T a . i - t i  od 14 00 do 15*00. 
P rass od 11*0 do 18 — . fa so la  od 80 — do 26 00 
-lagiy od 16 -  do 22*—. Siano od 7*20 do 7*e0. Słom 
od 4*60 Jo 5*00 K onio iyna  od 8*00 do 8 .0 . Z iem niaki 
za  h e i i c u i r  od 8*60 do 4*80. J a ja  za  kopę od #*40 do 
a  00. M asła sa  1 k lg . od 1*80 do 8*20. M asła za gar 
niec od 6*30 do 7*50. Sp iry tus z a  9k ,, T ra lesa  za h e 
k to litr  od — *— do 176*— . O kow ita a a  75*/« T ralesa  
s a  h ek to litr  od — *— do la S .— . K t k a n d s a  za 100 kJg. 
od 12 70 do 14*40 W yka aa  100 k lg . od —* -  do — . 
R zepak  zim owy sa  100 k lg  od i 9 '— de 20*80 K ap u sta  
w  głow ach św ieża za kopę od 1*20 Jo 3 0<

Wiedeń. Pszenf :a 8 85 do 8.80 siln ie. Lytu 6 85 de 
7*— b. silnie. Jęczm ień  słabo K u k z ry d sa  słabo Owlas. 
**' 5 do 5*70 słabo. B zsp ak  dobrze.

Pogoda p iękna
Rudapeszt. Pszen ioa n a  paźd z ie rn ik  — — du —*—. 

Pszenica  n a  kw iecień 7*78 do 7*77. Zyto n a  pażdsicr 
n lk  -  *— du *—. Zyto n a  kw iecień  8*64 do fi 68. Owies 
a a  yaddziern ik  —* do — *—. Owies n a  kw iecień  5 23 
Jo  6*29. K ukurndza n a  w rzes ień  —i— do *— . K nknru - 
dza n a  m aj 5*92 do 5*80.

O ferty  m ierne, ehęó k u p n a  ogran iesona , usposobienie 
spokojne; dessez.

tumem iatint, liieractie i
— „S zw arg o l w ięz ienny*  zestawił dr Karol 

E s t r e i c h e r .  Kraków, 1603. Nakładem księgarni 
D. E. Friedleina. Str. 1 7 7 .

Nie wiem znalazło się u nas badaczów języka, 
którzy zwrócili nwagę na tę  gw arę złodziejską. 
Podczas gdy zagranicą badanie języka złodziejskie 
go posiada obszerną litera tu rę  I "  iwet może ucho- 
d iic ™ OBODny dział językoznawstwa, u nas za le
dwie wątłe pojrw iały się sporadyczne n o ta .k i. — 
D yt. E streicher je s t pierw szym , który trud  zebra
nia wyrażeń gwary złodziejskiej podjął i jako owoc 
wieloletnich dorywczo i okolicznościowo zbieranych 
maieryaiów oddaje obecnie w osobnej książce na 
użytek nauki i praktyki sądowej Zbiór ten, ułożo
ny bardzo systematycznie, z podaniem la ta  zanoto
wania wyrazu 1 miejsca, obejmuje około 2.000  wy 
razów, tworzących gw arę złoczyńców, rozpowsze
chnioną w izbach więziennych i w społeczność i 
złodziejskiej. Autentyczność jegu jest najzupełniej 
szą, gdyż powstał z notat dozorców więziennych, 
rrzędnikow sądowych i policyjnych i w łasnych bu 
dan autora, który w zaraniu swój życiowej karyery 
pełnił służbę pomocnika sędziego śledczego za cza
sów jeszcze Rzeczypospolitej «rrakowskie_ Znaczna 
część m ateryałn pochodzi taLże z notat radcy poli- 
cyi krakowskiej , p. W ł. Swolkiena Słownik swój 
poprzedził autor wyczerpującym szkicem, w którym  
podał historyę swych zabiegów w zbieranm  mate- 
ryałów do tej kslążLi, oraz historyczny pogląd no 
podejmowane u nas wogóle słaue próby zebrania 
słowniczka złodziejskiego. — Na końcu ciekawej 
książki Drzytacsa autor klik* wiele® oharakteryBcy - 
esnycn wierszy, spisanych w gw arze złodziejskiej, 
« w ich liczbie jeden z czasów najnowszych, uw ie
czniający imiennie urzędników i agentów  krakuw 
sklej policyi wp-

— A. Bonnefonu „Sprzymierzbuiec Napoleona 
Fryderyk August król s^skl 1 wielki ksiąi® wm* 
szawskl*. Przekład Z. p rzyoorowskiej. Tomów 2. 
W arszaw a 1903. (Biblioteka dzieł wyborowych 
300  — 1). Cena 60 ct.

K sią ż k a  n in ie jsz a  je s t  c iekaw ym  I pożądanym  
p rz y cz y n k ie m  do n aszy ch  d z ie jó w  p o ro zb io ro w y ch , 
ODejmnje bow iem  ży cio ry s i op is p a n o w a n ia  k ró la  
F r y d e r y k a  Ac g u s ta , k s ię c ia  w a rsz aw sk ieg o , w d o 
b ie  w o jen  n ap o leo ń sk ich . P r a c a  ta , o p a r ta  p rze*  
fra n c u sk ie g o  h is to ry k c  n a  m a te ry a ła c h  z p ie rw sze j 
rę k i, p rsy u o s i w ie le  szczeg ó łó w  1 w iadom ości d la  
n a s  c iek aw y ch  a ro z k w ieca jący ch  o k re s  K s  ęa tw a  
W a rsz a w sk ie g e . A u to r  j e s t  b ezs tro n n y m  i o k a zu je  
losom  n aszy m  w ie le  sy m p a ty i.

W e francuskim oryginale azieło to obejmuje c a ł
kowite dzieje Fryderyka Augusta. W  niniejszym 
pnekładzle ograniczono się tylko do przełożenia tej 
części, która dotyczy powBtanla. istnienia i npadku 
Księstwa W arszawskiego. Postać Fryderyka ńogn- 
■ta r jsu je  się tu  plastycznie na tle dziejów epoki 
w pełnej swej charakterystyce.

— Kalendarz „Ś m igusa* . W tych dniach po
jawił się W księgarniach piętnasty już z rzędu 
rocznik kalendarza „Śmigusa* na rok 1904. Nie
ma w nim pretensjonalnych „nastrojów* nie pozuje 
on na bohatera, ui na dekaden ta , a je s t w nim 
natomiast, t o . czego od dobrego i wesołego kalen 
darsa żądać należy O ięić literacka, jakby i j  wcem 
wycięta z antologii piearzów i poetow polBkicb, 
mieści nazwiska Sienkiew icza, Rodziewiczównej, 
Latkowskiego. T etm aje ra , PolińBkiego, Gomnllckle- 
go Eajoty, Gliszczyńskiego, GUńskhigo, Rodoeia, 
Kozlakiewlcza, Gawalewlcza, Kossowskiego i innycb. 
Książkę — gdyż kalendarz „Śmigusa* stanowi tom 
spory —  zdobi kilkadziesiąt doskonałych rycin, 
dzieł Kruszewskiego, Skwirczyńskiego i W eina. — 
Pozatem na kilkudziesięciu stronn cach kalendaria 
mieści się wyczemująca. na najświeższych datach 
•parta  cześc informacyjna W esoły, * w dobrym 
tonie , hnmor „Śmigusowego* kalendarza , pogodny 
i lekki, dsiaia na dnszę, nie na nerwy — *° te i 
Jest ju t  od la t szeregu tajem nicą powoazenla tego 
popu^rnego, kalendarzowego wydawnictwa.

—  Nowe wydawnictwa księgarni J .  Fiszera 
w W arszawie

K. G o  r kij*. „Na anie*. Obrazy dramatyczne 
w 4  a k tac h , tłómaczył a rosyjskiego P. T rzciń
ski. 1904.

Floryan Z n a n i e c k i :  „Cheops*. Poemat fan 
tastyesny. W arszaw a. 1903.

„ B i b l i o t e k a  m i ł o ś n i k ó w  s c e n y * :
„Połycz mi swej zony*, komedya w 2 aktacn 

Des^alllersa. (tom 18)
„NajleDssa broń*, komedya w 1 akcie F . S trze

leckiego. (tom 19)
„N ieb o szczy k  sw a te m * , k o m ed y a  w  1 a k c ie , n a 

pisał Alf (tom  17).

m e r a  „Nowej Reformy"
po 10 hal. za egzemplarz, 

kupować można w K rakow ie :
W Administracyi „N. Reformy*, ulica Jagiel

lońska, 10 .
W Rymcu: T ra lik a  główna — Handel K retsch

mera — W Sukiennicach Handel Karlmskiego, 
Sklep (w hali) M ańkowskiej.

Przy Placu Maryacklm I. 2: Agencya Hopcasa 
i Salomonowej.

Przy ulicy Kai melickiej I. 1 8 : Handel Jan a  
Ekiera.

Przy ulicy Długiej, L. 4, Handel galan tery j
ny J. K. Orzechowskiego.

W kiosku na piantacyach u wylotu ulicy 
Szpitalnej.

Przy ulicy Grodzkiej, L 10, tra lik a  i handel 
galanteryjny Baamingeia.

Przy ulicy Dietiowskiej kiosk biara Hopcasa 
i Salomonowej.

W Podgórzu: K sięgarnia Poturalskiego.

Ostatnie wiadomości.
— Na w t o r k o w y m  k o n s y s t o r z n  mia

nował Pius X. także biskupa tyraspoiskiego ks. 
F o o p a  b i s k u p e m  w i l e ń s k i m  Donoszą 
o tem z Rzymu do dwóch pism polskich. — 
W urzędowym komunikacie o konsystorzu po
dano tylko nom inację nowego metropolity mo- 
hiUwskiego.

— P o l a c y  w g ł ę b i  N i e m i e c ,  w Berli
nie i w Westfalii postanowili przy wyborach 
do S e j m u  p r u s k i e g o  wstrzymać się od gło
sowania. T aką samą uchwałę powziął polski 
komitet wyborczy na Ś l ą s k u ;  wyjątek uchwa
lił jedynie co do okręgu pszczyńsko-rybnickiego, 
gdzie postawiono t r z ę c h  k a n d y d a t ó w  
p o l s k i c h .  Tam też przyjdzie do zaciętej wal
ki z stronnictwem centrum.

Dział ekonomiczny.
Z Bet lina donossą Tutejsza giełda będzie

Eronikft lw ow ska.
11 listopada.

Komitet budowy pomnika Kornela Ujejskiego 
odbył onegdaj wleciorem w sali obrad m agistratu 
posiedzenie pod priew . d ra Małachowskiego dla o* 
.tatecanego aałatw ienia rachunków Na książeczce 
Kasy osscręanosci, iłożonej przez sekr komitetu 
p. Kas. Pepłowskiego, pezoscaje kwota lb 2  kor 
76 gr Z ogólnego aestawionia w ynika jednak de
ficyt 646 kor. 76 gr., który to deficyt wra« z na- 
rosłem i od 1 grudnia 1901 r. odsetk imi awłoki 
wynosi 726 kor. 76 gr. Ponieważ daleae składki 
na raecs pomnika już nie płyną, uchwalono udać 
się do Rady miejskiej a prośbą o pokrycie tego 
deficytu .

Oszustwo Kazimierza Królicklego. W sprawie
oszustw, polegających na speknlacyi na prowiayę 
agenia aa ubezpieczenie nie istniejących osób, pod
jęto nowe aresztowania Mianowicie próc* przy trzy 
manego już poprzednio Kazim ierza Królicklego, a re 
sztowano agen ta  asekuracyjnego, niejakiego Kury- 
łowicaa, fignrę dość znaną na bruka lwowzklm, 
który miał kantynę wojskową na cytadeli i umiał 
slą po rozmaitych lokalach narzucać rozmaitym lu 
dziom le  awoją znajomością.

W b re w  w c zo ra jsz y m  głosom  in n y ch  dsieD ników  
R . M y csk o w sk ieg o , a g e n ta  a se k u ra c y jn e g o , d o tąd  
n ie  u w ię iio n o . Z n ik ł on  ae  L w o w a  i d o tąd  j e z ic ie  
ś lad n  je g o  n ie  o d szu k an o

Repertoar Taatru lwowskiego.
We czwartek: „Walkirya*
W piątek: „Wróg ludn*.
W sobotę. „Walkiiya*.
W niedzielę po południu: „Piękna Helana*; wisciór: 

„Dzika kaczka*.

0 mordentwo przy ni. .Kościuszki.
(Telefonem ).

Lwow. Na popołudniowej rozprawie świadek 
Marya G e r m o w i c z ,  służąca a dom u, w którym 
popełniono m orderstw o, zezn a je , iż w krytycznej 
nocy między godziną pierwszą a drngą w nocy 
słyszała krzyk i zdawało się je j, że słyszy na par
terze jakiś szmer, który trw ał do trzech kw adran
sów. Nie mogła snąć i wskutek tego wyszła na 
ganek, V) iwezas widziała dwóch m ężczyzn, schc 
dzących po zchodach, jakby z mleBikania Oran- 
żowej.

N a stę p n ie  le k a ra , dr O b t u l o w i c z ,  ja to  an aw - 
ca sądowy, o r ie k l , iż  morderstwa m u sia ł sp e łn ić  
je d e n  i ten sam  człow iek , ch o ciaż  nie jest wyklu- 
czo n em , że mu d ru g i p o m ag a ł i m u s ia ł d o brae  w ie 
dz ieć, gdsie zadać cios.

Matka ozkarżonego, Karolina C z e r w e n o w a ,  
zgłaeia się dobrowolnie i pod przysięgą zeznaje, 
że syn jej, przyssedłsej do Brzozdowic, dał jej 24 
koron, miał jeszcze kilkadziesiąt koron przy sobie.

Następnie na żądanie obr*ńcy, d ra Solańskiego, 
mimo sprzeciwienia się prokuratora, trybunał uchwa 
llł przesłucha* żonę W ierzchołka na okoliczność,

\  I
esy m ankiety, analezione w rowie kołe Gródka, są 
własnością jej męża. fr£?*

świadek Józef K r ó l ,  odsiadujący karę 2-mie- 
sięcznego więaienia za kradzież, zezn a je , że apa- 
cernjąu ra* po podwórzu więzionnem , ify szu  , jak 
k tsś z góry mówił do Czerwonego: „Nie bój” się,
ja na ciebie nic nie powiem!* Caerweuy m iał}wte
dy odpowiedzieć: „ Ja  o jnicaem nie wiem.* Czy 
tamte słowa wypowiedział W ierzchołek — świadek 
nie wie.

Mikołaj K u c z y ń s k i ,  który siedział wówczas 
w śledztwie, zeznaje, że w D aia ł, jak  ktoś z góry 
wystawił dwa palce i powiedział do Caerwenego, 
aby poaesaa prsesłucbania w śledztwie, mówił , że 
go nie zna. Świadek nie wie, co Czerweny na to 
odpowiedział.

Po przesłuchania kilku jeszree świadków, roz
prawę odroczono do dnia dzisiejsrsgo.

Lwow. Na dzisiejszej rozprawie przesłuchi
wano znown C z e r w o n e g o ,  brata Czerwonego, 
oraz cały szereg jego byłych słnżbodawców. 
Odczytano następnie szereg zeznań. Czerweny 
w chwili popełnienia mordu nie miał ukończo
nych lat 20, Wierzchołek ma la t 34 Obaj byli 
kilkakrotnie karani.

Prokurator oznajmił, że na podstawie wyni
ków rozprawy zmienia ak t oskarżenia prze
ciwko W i e r z c h o ł k o w i ,  o s k a r ż a j ą c  go  
o b e z p o ś r e d n i e  d o k o n a n i e  m o r d e r 
s t w a  n a  r ó w n i  z C z e r w e n y m

Na tem ukończono postępowanie dowodowe. 
Rozprawę odroczono do godziny pół do 5 -te,, 
po południu.

Proces KtrilecfcieJ.
B frr lln , 10 listopada.

Zeznania świauków w ostatnich dwóch dniach 
były przeważnie korzystne dla oskarżonycn. 
Nawet świadek dzierżawca zajazdu, Raszek, 
który opow iadał, że hr. W ęsiersk'-Kwilecki 
miał pewnego razu powiedzibć do niego, iżby 
się nie martwił, gdyby jego syna nie było na 
sw.ecie — sam osłabił wrażenie, wywołane 
tem zeznaniem, dodając: „Sądziła u, że hrabia 
jest zazdrosny o chłopca, którego hrabina ko
chała namiętnie*.

Świadkom z W róblewa, mianowicie z po 
śrud służby i ofieyalistów hrabiowskich, k tó
rym nie dowierzano, iżby po tylu latach je 
szcze pamiętać mogli dokładnie, czy stara  klu
cznica A ndruszew ski w czasie rzekomego po 
łogu hrabiny wyjechała z Wróblewa lub nie, 
pospieszył z sukursem jedei. z przysięgłych. 
Zaznaczył on, że jako właściciel donr, wie do
brze, jak ważną rolę takie klucznice odgry 
wają w gospodarstwie dworakiem. Ich wyiazd 
jest zwykle świętem dla słng, więc wypadek 
taki dobrze zapamiętać mogli.

Świadek Studziński, adm inistrator Wróble
wa, twierdził, że nwagę hrabiny o konieczno
ści „obwiązania się poduszką* wziął za żart; 
hraoina bowiem żartowała często wobec służ
by, tak. że trzeba jej było zwracać uwagę, 
aby służby nie spoufalała zanadto

Wczoraj przesłuchiwano' w dalszym c.ągn 
świadków krakowskich f*

Radca policyi S i r o l k i e n  z Krakowa ze
znał, że w dniach od 23 do 26 stycznia 
1897 r. mieszkała w Krakowie w hotelu Cen
tralnym  Bouczkowska, rzekomo właścicielka 
realności z Poznania, oświadcza jednakże, że 
w Krakowie często przebywają Indzie pod fał- 
szywemi nazwiskami i z podanibm fałszywych 
adresów. Dalej zeznaje, ze podczas jego do
chodzeń świadkowie w sprawie dziecka Par- 
czównej praw.e nigdy nic stanowczego ma nie 
powiedzieli (Jadw iga Andruszewska miała w 
podróżach swych używać nazwiska BonczKow- 
skiej).

Świadek R a d w a ń s k a ,  która podczas po
dróży karmiła dziecko, zeznaje, że przypomina 
sobie dokłaJnie czas podróży. W tedy jej wła 
sne aziecKO miało dziewięć miesięcy według 
istniejącego w kraju  zwyczaju, odłączyła je 
od piersi. D*. erko jej przyszło na św iat 17-go 
kwietnia 1896 r.. podróż wiec musiała nastą
pić 17 stycznia 1897 r.

Obrona wnosi z tych zeznań, że nie może 
się to odnosić do wypadku z hr. Kwilecką.

Akuszerka z Krakowa, M o l l ,  pow iada, iż 
fak t sprzedaży dziecka wydarzył się w so
botę wieczorem, w przededniu św(ęta Matk 
Boskiej.

Przewodniczący stwierdza, że to święto (2-go 
lutego) w owym roku przyoadało na wtorek, 
że więc poprzedni dzień nie mógł być sobotą.

Po pauzie prezydent krytykuje zachowanie 
się części prasy i zauważa, że jeden z dzien
ników zamieścił artykuł, który wprost mie 
rza do wywarcia wpływa na sędziów. P rż6‘ 
wodni, z^cy ostrzega więc przysięgłych przed 
wszelkiemi wpływami.

P r o k u r a t o r  zauw aża, że dziecko Ra
dwańskiej urodziło się 14 kwietnia i puwiada, 
że z tego można się przekonać, o ile zeznania 
Radwańskiej są wiarygodne.

Wśród ogólnej uwagi przesłuchano nastę
pnie jako świadka Cecylię M a j e r o w ą  z do- 
mn P a r c z ó w n ę ,  rzekomą matkę małego 
hrabiego Zeznaje ona, że ze stosnnkn z kapi
tanem Zieglerem m.ała dwóch synów, z k tó 
rych młodszy urodził się 22 grudnia 1896 r. 
Opowiada o odstąpienia tego dziecka 25 sty
cznia 1897 r. i oświadcza, że mimo licznych 
zapytań nie mogła się nigdy dowiedzieć, gdzie 
jej dziecko się znajduje. Tw ierdzi, iż wie do
kładnie, że dziecko zabrano od niej 25 sty
cznia 1897 r.

Dr F i l i m o w s k i  z Krakowa oświadcza, 
że z polecenia Majorowej czynił dochodzenia 
w sprawie pobytu jej dziecka i dowiedział się, 
że ono znajduje się w Berlinie. Sąd krakow 
ski dnia 16 kwietnia 1901 r. zanranował go 
opiekunem rzekomego młodego Kwi leckiego.

Na tem rozpiawę odroczono do czwartku
„Dziennik B erliński- wystawia proknrato- 

ryi i trybunałowi w tej sprawie świadectwo, 
że prowadza proces bezstronnie, że unikają 
zwłaszcza wszelkich aluzyj do narodowości 
oskarżonych i świadków, jak wogóle wszyst- 
kitgo, co mogłoby sprawiać przykroić św iad
kom polskim Mimo to podczas onegdajszej 
rozprawy i o tę stronę potrącono. Spuwodo
wał to iw iadek komisarz L e 111 o f f, który

w sposób pogardliwy wyrażał się o etyce i 
kulturze świadków, zeznających po polsku. Za
raz atoli otrzymał stanowczą odprawę od ad
wokata C h o d z i e s n e r a ,  a na wniosek o- 
brońcy W ronkera także napomnienie od prze
wodniczącego, ażeby wyrażał się oględniej i 
m e ubliżał świadkom Dolskim.

(Telłgram y „N. Reformy* z 11 listopada.)

Berlin. W uzupełnieniu poprzedniego spra
wozdania z procesu donoszą jeszcze następu
jące szczegóły z wczorajszego, wtorkowego po
siedzenia. Meyerowa z domn Parczówna tw ier
dzi, że gdy jej Hechelski przedłożył fotografię 
kilku chłopców, ona natychm iast w jednej z 
nich dopatrzyła się wielkiego podobieństwa do 
starszego swego syna. Była to właśnie fotogra
fia rzekomego syna hrabiny. Na dalsze py ta
nia óodała jeszcze, że n ik t na nią w tym kie
runku nie wpływał.

Obrońca dc O h o d z i e s n e r  zwrócił się 
wówczas do Meyerowej z zapytaniem, kto u- 
brał jej syna przy konfrontacyi z synem h ra
biny w taki sam biały kustyum ? Na pytanie 
to odpowiedział komisarz kryminalny T r  e- 
s k o w, że on to zarządził aby chłopców do 
kom rontacyi równo ubrano. Zaratwił to H e
chelski, który młodemu Meyerowi kupił biały 
kostyum. On —  Treskow — zwrócił mn na 
stępnie wyłożoną kwotę.

Swiadbk dr F i l i m o w s k i  zeznał, że z ja  
kiejś trzeciej strony żądano od niego wydania 
dokumentów, dotyczących urodzenia syna Par- 
czównej, lecz odpowiedział odmownie

i i
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wiadomość* „N. Reformy
r  € r .k  11 listopad*.

Paryż. „Matin* donosi, że prezydent Lonbet 
dopiero w drogiej połowie Kwietnia uda się 
do Rzymu w celn odwiedzenia króla wło
skiego

Groźny stan dra Hartla.
Wiedeń. Wbrew uspokajającym biuletynom 

urzędowym donobzą teraz prywatnie, że stan 
zdrowia m iuistra oświaty dra H a r t l a  j e s t  
n i e m a l  b e z n a d z i e j n y .  Podobno grozi mu 
rozkład krw..

Napad w hoteli.
Wiedeń. — Zamożny kupiec tutejszy, Albert 

Bloch, spotkał się w drodze do Bndziejowic 
z młodzieńcem, który w toku roznmwy namó 
wił go, aby w Bndziejowicach wzięli wspólny 
pokój w hotelu. W  nocy młodzieniec rzneił się 
na Blocha i nsiiował go zadusić. Jedynie nie
zwykłej swej sile zawdzięcza Bloch, że zdołał 
uniknąć śmierci. Napastnik widząc, że go nie 
pokona, zamieizał uciec, lecz Bloch przytrzy
mał go i oddał w ręce policyi. J e s t  to młody 
cukiernik z W iednia

G ks. Hohtmlohego.
Budapeszt. Poseł Juliusz N o s z  wniósł w 

Sejmie węgierskim interpelacyę z powodu na
bycia dóbr przez ks. Honenlohego w Tatrach 
i poparcia rządu, względnie organów komitatu 
spiskiego, jakiego doznał ks. Hohenlohe przy 
nabywaniu tych dóbr.

Pr zesiienke węgierskie.
Budapeszt Opozycya węgierska doznała dziś 

zawodu. Rozpowszechnione było mniemanie, że 
rząd wystąpi dziś z wnioskiem, aoy na po
rządku dziennym jutrzejszego posiedzenia po
stawiono przedłożenie, dotyczące poboru rek ru 
tów Przygotowano więc jnż cały szereg wnio
sków i m terpelacyj obsfrukeyjnych, rozdano 
role i mowy. Tymczasem hr. Tisza w ostatniej 
chwil: zmienił swój zamiar i od wniosku tegu 
odstąpił. Jego wyjaśnienia, dotyczące emblema 
tów wojskowych, dane na dzisiejszem posie
dzeniu o kamulacyi orła cesarskiego z herbem 
węgierskim, również nie zadowoliły opozycyi i 
nie sprawiły wrażenia. Nie ulega też w ątpli
wości że obstrukeya nie ustanie.

Budapeszt. Jak  donosi „Budapesti Hirlap* 
z Koloszwaru, partya Dezyaerego B a n f f y e- 
go, która ofieyalnie nazywać się będzie „ n o w a  
p a r t y a * ,  ugłosi manifest, w którym wezwie 
obywateli Koloszwaru do utworzenia nowego 
stronnictwa. W manifeście tym będzie podnie
siona konieczność utworzenia nowej partyi o- 
pozycyjnej, któraby wprawazie sta?a. na za sa
dzie u: raw z r. 1867„* któraby jednak żądała 
zaprowadzenia języka węgiersniego w komen
dzie i wogóle dążyła do jednolitego państwa 
węgierskiego.

Choroba Wilhelma.
Pocidam. O stanie zdrowia cesarza W ilhel

ma wydano następujący b nletyn: W czorajsza 
przechadzka bardzo cesarzowi posłużyła. R ana 
dobrze wygląda i zaczyna się zmniejszać.

Król a gabinet.
Rzym Król stara się wszelkiemi sposobami 

powstrzymać gabinet od podania się do dymi- 
syi i w tym celu zwrócJ się do Giolittiego z 
asilną prośbą, aby nie ustępował. Mimo to sy- 
tuacya jest naprężona, ponieważ prasa rady
kalna domaga się natarczywie dymisyi gabi
netu

Bójka v  pai lamencie.
Madryt. W Izbie deLUtowanycb prezydent 

ministrów V i l l a w e r d e  w odpowiedzi na in
terpelacyę oświadczył, ie odpowiedzialność za 
sytnacyę polityczną spada na republikanów (!), 
którzy prowadzą obslrukcyę. Z tego powodu 
powstała wielkp wrzawa. Pomiędzy monarchi
stami a republikanami ( r z y s z ł o  n a w e t  do  
b ó j k i .  Prezydent czynił wszelkie starania, aby 
uspokoić oba stronnictwa,

Groźny sirejk
Madryt. Ja k  donoszą z Riotento, strejknje 

tam lOOO górników. — Strejkuiący usiłowali 
w s t r z y m a ć  p o c i ą g  k o l e j o w y  i p o d p a 
l i ć  m a g a z y n  s i a r k i .  Posterunek żandar- 
meryi wzmocniono.

Ponovna nota.
Konstantynopol. Amoasadorowie Austro-W ę- 

gier i Rusyi z polecenia swoich -  rządów wrę
czyli Porcie p o n o w n ą  n o t ę  żądającą Drzy 
jęcia bez zmiany punktów reform uchwalonych 
w Muerzstegn. Pogłoski o wręczeniu ultimatum 
są nieprawdziwe.

Na dalekim wschodzie
Petersburg. „Rosyjska Agencya telegraficz

na* donosi z Portu A rtu ra , że ta jne stowa- 
rzyszenie p r z y g o t o w u j e  p o w s t a n i e  w 
dolinie Jangae,

Londyn „Biuro Reutera* donosi z T o k i o ,  
że w tam tejszych dobrze poinformowanych ko
łach sądzą że rozpowrzechnione w Europie po
kojowe zapatrywanie co do położenia na dale
kim wschodzie, są niesłuszne. Utrzymanie po
koju jest tylko wtedy możliwem jeżeli Rosya 
spełni żądania Japonii co do Mandżnryi, Rząd 
jest w bardzo trudnem położenie wobec wzbu
rzenia ludności.

-ondyr „Daily Mail* donosi z Tientsinu. że 
w ojika rosyjskie wycofano z Korei.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

Michał Konoplńakli

NADESŁANE
(A rtyknh  v  tym dziale r ’e poehodzą od 

Redakcyi).

Przeciw katarowi uży
wa sięnej nowszego e 
teru „formau*, który 
powagi lekarskie uzna
ły za prawdz wie ideal
ny środek antykataral- 
ny „Forman* jest chlo
rowanym methylowym 
eterem z mentholn. — 
Przy lekkim katarze 
bierze się „watę for- 
manu* (paszka 40 b). 
Przy silnym katarze 

wdycha się „pastylki formanu (75 h) za pomo
cą szklanej rurki. Skntek jest zdumiewający, 
cudowny, niezrównany w początsu kataru. —
„Form am * dostać można w każdej aptece.

2746 2 6

Dastać moziia wszędzie,

niezbędny krem  do zębów .

ntrzymiije zęby rzystemi. Małemi i îrowemi
Dr G E R G H A

powrócił. Ulica Sławkowska, L 4.

\ Sirolin
do n a b jc ia  w ap tekach , po 4 K, n a  reeep ię  

przei najwybitniejszych lekarz) po.„oany w cnorouacn 
płuonych chroń, nieżytach przewodów odoechowyob, 

zołzach, influency. I49c 43 52 
Prawdziwy tylko w oryginalnych stoikach

I

Kursa telegraficzne
Wlsdea, 11 lis to p ad a  Zajnknl^o 'e  gletdy o g 4 , (
Akoye austrya^k iego  Z akład  i k re d y t  ^ugo 6Q8 — ,

Akoye w ęgierskiego z ak tad r kredytow ego 730 60 Akoye
An( luauku 277 50 Akoye D nionbai ka  63 1 60. Akuye
L& nderbankn 428*50 k o y t Ła^kTereinu 495 — Ak, y«
Pod u itedil 936*50. / k e j  G aPoyjskiego B ankn  h lro te  
osneg. —'*— . Ak<_e kolei państw ow ych 664*50. Akuye 
kolei południow ej 89*50 Akoye N ~ ram  aye lit  t 
— Akoye N T ram ^ a y e  lit  B. — *—. tk o y e  ko 
lei E ibe ti t l  420*— . .J ie y e  kolei Phinuonej 548 . Al. 
oye kole C zernlowiecideJ 579.— . Akoye A ‘p lry  894 50. 
AkCjO KI nr a  M uranyi 467*— . Akoye P .ag ik ieg o  Town 
n y i tw a  ie lasn eg o  1832 - .  Akoye a. ryki broni 864 -  
Akoye tn reokie  ty tuu iow e 351 60. G al. k a rpack ie  akcy; 
ne  T c w a r iy it .ro  naftow « 1188, ObAgaoje węgierskie 
ln d em nisao /jne  97*95. Renta m ajow a 100*45 A ustryaoi t  
re n ta  koro* . t i  100*4Ł. W ęgierska re n la  to r jo o w i i s 20 
56 1 l i s t y  T ow arsystw * kredytow eg- s ie ls k ie g o  88 60 
4 '/ ,  L is ty  B anku krajowego 08” 5. 4 ‘,',£/i L ta tj B an co
k ia j j i  egJ 102 30, 4 ‘/i B ank krajow y 102 50 4c/, U s ty  
B anko hRcteosneg'* *8 60 4 V,1./, L is ty  B anku  hi potw
ornego 101 66. 5*/. i l»ty B u  ku h lpoteoauego 1 1 2  ,
4«/, >alioyjsk’« oi liga-ye  pr, p laaoyjnc  99*85 4S/, t ia -
Uoyjska puśyoika k ra jo w i a i ku  1843 99*60 4“/, Po
„ jo sk a  m. Lwowr '-8 65 Losy tu reok ia  149 75 M arti 
117 27 R uble  Ł68 —

Usposobienie*, -a  k u p n a  m ontanów  silno otw aroie, — 
w końcu w yw ieio /y  n a e s k  Berlin i  Londyo.

C uk ier 19*20 pokoiny Spiry tus 42*40 niezm ieniony 
H *‘t*  niezm ieniona,

Csnnik Izby handlowej 1 przeayałowel 
W Krcbowrle 

i 11 listopada i >0B t  gedaiue i w połndeie

i. w«i»ty 
Kuble papleiowc* . . . .  
Marki niemieokie

Korony,

Dwadateitofraukówki w słocie
11. Listy zaticwaa.

»%
i r i ,
!•/,
1*1.1
17,
47'.

,  .  ■ ■ śl-litnls
.  c ■ * M  ietaf®

III, Okli|ai>yii I pażvukL

A®/* Poty oskę krajowa z i.
, „ alasta Lwowa . .

4 V 4  r • . . .
4•/, Okuflaeya komuualro Paaks
*7.7. . _ , .
V I, t kolejowe

IV. L a t  y. 
Loay s o u t i  Arakowa . . . .

V. ń k o y s .

p.łacą żądaj.
.54 — 254 —
117 — 117 40

— 95 Ou
19 02 19 18

111 80 118 58
1C1 — 108
98 — 98 _

101 50 1 uś 50
98 75 99 58
S6 •C — __
98 60 — —
48 U 81

99 •  5 •00 96
98 — 180 —
98 — *f _

101 80 108 80
101 101 78
101 — 108 _
•8 m 99 M

T8 - 88 —

588 — wa —

581 _ 588 _

15616218
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P r z e z  t y s i ą c e  l e k a r z y  k r a j u  
i z a g r a n i c y  p o l e c a n e

N a jle p s z e  p o ż y w ie n ie  
a la  d z i e c i

z d r o w y c h  I c h o r y c h  na ź o f ^ d e k .  
Dcsta  ̂ można w aptekach \ składach aptec?nyc ■

'U ł&
W  m Tm a c z

Uznana za nadzwyczaj dobrą w wymiotach, nie- 
życiu Jelit, rozwolnieniu, zatwardzeniu itd.

D ^ I e  c i  - %
chowaja s.j-} na mej świetnie I n[e doznaje ~

—  -  U B  .  . z b D c j e n  ^  t r a w i e n i u ^m ączka dla dz iec i
M ł o d z i e n i e c

z ukończoną V II k iasą gimn. wstąpi 
do apteki jako praktykaut. E. S. poste 

restan te  Dobczyce. 2832

Zdolny roiniK
gospodarz, poszukuje od Nowego Boku służby 
za  karbow ego lub gospodarza fo lw arku . — P i
sze i rach u je  dobrze. — M io B a ł G  r a b a n ,  

Grabówka, p. G rabow niea Tia Brzozów. 
2851 1 3

N auczy ci alka
prow adząca  ni»ukę system em  szkolnym, p o 
s z u k u j e  te jc o y j  w godzi aaoh przedpołudnio
wych. — W iadom ość w cukierni W Siermon 

towskiego, Bracka II. 2833 1 2

Ma atK ziemskie
w ię its ie  1 m niejsze, m kże z lasam i, różne fol
w ark i do sprzedan ia  i w ydzierżaw ien ia  poleca 
na jk o rzy stn ie j T e n n e ń ó a u m , Lwów, Szpi

talna 21. 2841

DONIESIENIE!
Mam zaszczy t zaw iadom ić P. T. Publiczność, 

że ze spółki z p. Antonim  Z arem bą, kraw cem  
w K rakow ie, w ystąpB etn.

Donoszę P T  Publiczności, iż ja k  daw niej, 
taL  i te ra z  p rzy jm uję  wszelkie zam ów ienia  
w zak res kraw  ec tw a  m ęskiego wchodzące, w y
konując  takow e w oznaczonym  term in ie  z g u 
stem  zaw odow ą rn ty n ą  podług najśw ieższej 
m ody i po cenach n a j  p r z y s t ę p n i e j  z z y o n  

Na żąd an ie  p r z y c h o d z ę  d o  d o m ó w  po 
w szelkie zam ów ienia

Prosząc o szerokie poparcie P T. Publiczno
ści, pozostaję z pow ażaniem

F r a n c is z e k  P ę k a la , 
Dyplomowany absolwent ces. król. Muzeum 

lechrologicznego w Wiedniu.
K raków , R ynek głowni/ *>, 11 piętro  

(Dom D ra Czarskiego). 2839 1 3

W  Krajowy
w Krakowie
poleca W yłączny Skład
najlepszych Serdaków fu
trzanych damskich i mę
skich z pierwszorzędnej 
pracowni Garbarza i Ku- , 
śnierza Jana Kłosińskiego 

w Ketach.

Wałeczki, Kii i Gips do
zaopatrywania drzwi i 
okien od przeciągów i 
zimna.

O c h ran iacze  uszu od zi-1 
urna.

Kalosze rosyjskie i ame
rykańskie.

Lakier na kalosze. 
Smarowidło podeszwo- { 

chronne.
Faroy, Lakiery i Glazury j

do podłóg.
„ C irin e “ politura do p o -1 

dłÓg.
Wosk do froterowania. 
Ścierki do wycierania po- j 

dłóg.
Ś w iece  stearynowe.

LINOLEUM, CERATY i CHODNIKI
rieim  i Spółka, K rakówRogÓŻki kokosowe, żela

zne i szczotkowe. 
Chodniki Z Linoleum, ce

raty , kokosowe. 
Przedściółkl z Linoleum, 

ceraty i japońskie. 
Ceraty na stoły i meble. I 
Szczotki do w ycierania nóg 
Aparaty i Szczotki do[ 

czyszczenia dywanów. 
Artykuły do czyszczenia | 

sprzętów uomowych. 
Nowość „Soloatin" oraz I 

inne środki do czyszczenia | 
sukien z plam.

Artykuły do prania.

Szczotki do froterow ania,!
zam iatania i szurowania. I 

Szczotki i Pendzle doi 
czyszczenia mebli. | 

TrzepaCZki trzcinow e. 
Śmieciarki blaszane.

A p a r a t y :  „L onglofe , j
O zo n a ten r, G zogon" do
odświeżania pow ietrza w | 
pokojach.

Ś ro d k i d e sy n fe k c y jn e . 
S p lu w a c z k i 2463 4 o

R Y N E K  3 7 ,
polecają po cenach

Przeciw  grzybowi, wilgoci i | 
wszelkiemu robactwu

Nowość: „Pinol, jakoteż
Exicator, Antimerulion, [ 

Karbolineum“.
| Główne zastępstw o na za

chodnią Gali c y ę p a ttin g e -  
ra sucharów dla psów. 1

Farby do kw iatów  w pły
nie, flaszka 30 halerzy.

L I N I A  A  B

najum iarko wańszych

Płaszcze gumowe 
Płachty nieprzemakalne

Nowość: „Ting-Ting“
tynttura niezawodnii na Blnstwy |
Zacherlin, Proszek An- 

dela na owady.
Nowość: Olej do odwa
niania klosetow (Sanso-1 
deur ,,U rinol“ ).

S Y R O P  P A G L I A N O
Ostrzega się przed nadladownictwami!

Żądać we flaszkach, mających jasuo-niebieski znak fabryczny z podpisem Prof. GikOLaMO PAGŁiaNO

środek do czyszczenia krw i
w y rab iany  od roku 1838

przez P r o f .  G i r o i a m o  P a g i i a n o ,
Florenoya, via Paudolfini (Włochy).

D o s ta ć  m o ż n a  w  k a ż d e j  w ię k s z e j
9ii 64 ioo a p te c e .

Adam Armatys i Spółka
w  K rakow ie , ul. B racka  L. 5.

S K Ł A D  F U T E R  M Ę S K I C H  i D A M S K I C H
m iastow ych jako też  podróżnych. 22J3 8 0

Wybór* rękawków, kołnierzy
i w sze lk ich  galauleryj futrzanych.

Z a m ó w i e ń . a  na prow incję wykonuje odwrotnie i po najniższych cenach.
Przyjmuje futra no przechowania przez lato.

2836 1 4

Grzyby i rydze,
sa m e  d ro b n e  g łó w k i, we w in n y m  occie  i koraa- 
n ia c h  w yD ornie m a ry n o w a n e , w b a ry łk a c h  3 
k .g r . po 2 ztr. 80 c t. -  o ra z  g r z y b y  s u  
a z o n e ,  p rz e d n ie , d ro b n e , b ia te , z p o ręczen iem  
c cystę, 1 k g . za złr. 2 40. 5 kg . 10 z łr . 50 ct., 
10 kg . 19 zlr., i  t. d  w y sy ła  za  z a l ic z k ą . 
A nto na  K usieiecka Te S .catouchu  175, p. Stt»- 

tk a  (Czechy). 2829 2 2

WOLNOMULARZE
a z y l i  t a j e m n i c e  ł o i  m a n o u i k i c h

powieść.

GROBY S H IR S fllE
c z y l i  T n j c m n i e e  z a n i k u  c a r s k i e g o

pow ieść ,

w y c h o d z i w  z eszy tac n  po 10 c t. =  20 h .

Po nabycia w Krakow ie : w agenryi 
pism J. HoDcasa i A. Salomonowej, FM 
Maryacki 2 i w kiosku przy ul. Die- 
tiowskiej, jakoteż w księgarniach, n kol
porterów i t. d. Zeszyt pierwszy prae 

syła na prowmcyę b e z p ła t n ie .
R .  L A S D i l ,  

w Lwowie. Czarnieckibgo 3.

Księgarze i kolporterzy na prowin- 
cyi raczą się wprost do nakładcy pi
semnie odnieść. 2830 l 10

ZNACZNE
zniżenie cen!

PRA LN IA

PAROW A
W KRAKOWIE, 

ul. GRODZKA 9 - 1 1 ,
ma zaszczyt zawiadomić Szanow. 
P.T, Publiczność, iż z n i ż y  l a  

o e n y : 
o d  k o a z a l i  9  e t .

,  p o łk o s z u l k a  . . . 5 „
, Lora tria. l 1;* »
,  p a r y  m a n k ie tó w  3  ,
„ b r a n e k  b i a ł y c h  . 4 0  „
B ,  k r e m ó w .  . 5 0  ,,

Bielizna po wypraniu wygląda 
?i4* zupełnie jak nowa' 42 o

R ok »ał ożen ią  ^  _ W y staw a  Paryż
178 2. A  I I  P  7  ^  g -  „G rand Prix*

%  "  c . i  k. dostowca n a d t r o r ^  # T /

X i  w ó w

poleca

Likiery ♦ Nalewki 
Wódki żytnie.

Do nabycia #e  wszysiltictt aiarwszorzędaycli aandlacli.
2T97 2 10

Do wynajęcia zaraz
przy ul. Sobieskiego 7. 4 pokuje, przed
pokój, nyża, kachnia łazienka, pokoik 

dla służby, spiżarnia. 2805 3 e

* Mydła kwiatowe |

L i i / f l a s z k i
w K r a k o w ie ,  h o te l S a s k i  L . 3 , 

poleca swój M agazyn  w y r o b ó w  ju D i le r a k ic h ,  zeg a rk ó w  g e n e w s k io h  
z  ufaj l e p s z y c h  f a b r y k : S ch aff hausen, O m ega i  B i l lo d e s ,  oraz s r e b r a  
S to ło w e g o  prawdziwego do wypraw, s r e b r a  c h iń s k i e g o  najDpsz. gatunku, 

sprzedając po cenach fabrycznych.
O b r ą c z k i  Ń lu bn e  i z a rę c zy n o w e  w  n a jw ię k s z y m  w j  bo rze .

  P r z y j m u j e  w s z e l k i e  r e p e r a c y e z=—r  2602 25 o
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Nie należy jechać wprzód do A ieryti
zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozKiadu jazdy naszych 
znakomitych parowców.

Wszyscy ci, którzy m ają zamiar wyemigrować do Ameryki i są 
już w posiadaniu paszportu, powinni dokładnie przeczylać następujące 
ogłoszeni^, zanim się w podróż wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy 
swoich współziomków. 2162 22 26

Jedźcie tylko przez Hamburg>
Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem szyb

kości, pewności, jako też dosttonałego zaopatrzenia rozgłośną sławę. 
Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga, mają tę korzyść, że na 
granicy pruskiej w Mysłowicach bie zemy ich pod op.tkę i że odtąd 
bez przesiadania w wagonie trzeciej klasy pociągu pospiesznego 
odstaw.amy ich wpro-t do Hamburga.

P o d r ó ż  1  G a l i e y i  d o  H a m b u r g a  n i e  
t r w a  d ł u ż e j  j a k  2 4  g o d z i n ,  jeżeli się ją podjęło 
w dług naszych wskazówek.

Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą 
9 złr. 80 ct.

F lo ta  Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów.
R ó w n i e ż  c e n a  p r z e p r a w y  d o  K a 

n a d y  j e s t  b a r d z o  u m i a r k o w a n a .
Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów podróży prze 

syłamy chętnie i bezpłatnie.
Z poważaniem

F A L C E  &  Co, H AM BU R G
B r a n d s e n d e  23 a.
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w kartonach sortowane zapachy 
6  M iu k  k o r .  1 -10 |

|  Perfumy i Mę Mnisią na wagą 1
*  po lecają  2586 5 6 G

R E I M  i  S p ó ł k a ,
<j> Rynek 37, Kraków, Linia A-B
, '0©0©©L.^«<; ©©©©0©©00©Q©©©O©e:

H' komis. Zakładzie
S T K Z E D A Z T  i K U P N A

H. TelesznicKlej
przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. piętro.

są tan io  do n ab y cia : g a rn itu ry  m ebli salon, 
w s ty lu  baroc m ah. złoconj orzech k ilk a  sy
p ia ln i i ja d a ln i stylow ych S ek re ta rk i, Św iecz
nik pięk. duży w enecki, W azony, Z egary, 0 -  
brazy  szkoły flam . i w łosaiej, L u stra , B iura, 
Salonki i t  p.; oraz ga rd ero b a  m ęska i dam ska. 
Zakład zakupuje oraz w komis przyjmuje powyż

sze przedmioty. 1883 6 0

N O W O  O T W A R T Y  
s k l e p  c h r z e ś c i j a ń s k i

Z GARDEkOBi MĘSKA I DAMSKA
poleca w w ielk im  w yborze fu tra , u b ra n ia  mę- 
skio i "tudenck ie , oraz płaszcze dziecięce. — 
w  K . a m l s  D o m i n i k a ń s k i m ,  K r a j c ó w ,  

S t o l a r s k a  6 . 2774 3 10

w płynie. 2322250

P ierw szy Zakład  
pogrzebowy

Kraków, ul. Mikołajska 16.
Składy oraz własny wyrób trumien ul. 
Kopernika 32 Ceny najniższe, bo od 
35 złr. trum ny metalowe, a od 15 złr.

trum ny dębowe. 2425 31 o

HERBATA
CETLOU

Cenn ik za darmo 
i o płatnie.

&. A. M a rio li
W iedeń

/ . ,  K o h l n u r r / c t  5 .

2467 6 20

W H e rb a ta  z  B ro d ó w . dawien dswna zt swej doorool I zspadhu znaną prawdziwą

H e r b a t a  s B r o d ó w I

HERBATĘ ROSYJSKA
ib io ru  m ajow ego, poleca n a n d ® !

TBl • A d a m o w i
11 w  B r o d a o h  n a  p u g ra n ic z n  ro sy jsk ie m . 85 o

1 fu n t .,FBmllljnej“ bardzo a o b r e j ............................. złr. r 4 '
1 fu n t , Mel inge łe Moeksu“ w oryg Dp&k., najlepsze j 2-5(. 
1 innt. „Imperial" cesarsk ie j, w o ry g in aln em  opakow aain  3'6'
■ fu n t „Okruchów" z na jlepszych  h e rb a t kw iatow ych  1'20
Kawa O ylon , znakom ita , franco 5 ó l o ............................. 91—
Grzybki litewskie, arom atyczne 1 s i l o ............................ z łr. 3*20

D Y W A Y Y
O ryginalne perskie i tureckie, począwszy od Serdżad (modlitewni
ków), aż do największych halij jakoto: Ferahan, Schirar, \Iuskebat, 

G jerayau, Bcludz, Medi, Kaiser i t. d.
D yw any tkane (kolim y) pirockie, bośniackie i prozorskie o najory

ginalniejszych wschodnich wzorach.
P o rty  e r y , f ira n k i, s e r w e ty  i Kapy d y w a n o w e  tk a n e , w ią za n e , w e ł
n ian e , o r y e n ta ln e , b ru ssa m sk ie  i z  D a m a szk u , w w ie lk im  wyborze 

i od n a jn iż sz y c h  cen  p o leca

Firm a I > i »  N i e ó  i
i r  K r a k o w i e ,  R i j n e k  t / ł ó w n y  L .  7 t5 .

0  (M a g a z y n  to w a r ó w  w sch o d n ic h ). g724 2 o

Cl D O O O O O O O  o o o  o o o o o o  o o  o o o o o o o o  S

O głoszenie licytacyi
dn i» 1 6  l i s t o p a d a .  1 0 0 3  roku i dni następnych.

----------- >x<------------
D y p e k c y a

Z A K Ł A D U  P O Ż Y C Z K O W E G O
N A  Z A S T A W Y  R U C H O M E

przy Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje do p u b liczn ej w iad om ości, iż

K O S Z T O W N O Ś C I
w złocie, srebrze i drogich kamieniach 

do dnia 3 0  ozerwoa 1 9 0 2  r. włącznie, jak również ubrania, 
bielizna i towary łokciowe, do dnia 31 grudnia 1 90 2
w łą c z n ie  za s ta w io n e , a d otąd  n ie w y k u p io n e  ani p ro lo n g o w a n e , s to so w n ie  
do §  2 2  sta tu tu , zo sta n ą  sp rzed an e n a jw ięce j d ającem u  w  drod ze p u b li
c z n e j  l ic y ta c y i,  k tóra  od b ęd zie  s ię  dnia 18 listopada 190 3  roku 

i dni następnych o god z. 9 Y 2 p rzed  p o łu d n iem  2696 8 3

przy ulicy Szpitalnej pod L. 15.
W z y w a  s ię  za tem  stro n y  in te re so w a n e , aby w e  w ła sn y m  in te re s ie  przed  
term in em  lic y ta c y i,  to  jest do 14  listopada 1 90 3  roku włąoznie,

p o sp ie sz y ły  z  w y k u p n em  lub p ro lo n g o w a n iem  sw o ic h  z a s ta w ó w

R l i r h a l ł p r l / a  z dwuletnią pra- 
D U l i i a i l C I  l i d  Kty k ąb iu ro w ąz ję 
zykiem polskim, niemieckim, francuskim  
i angielskim, z pięknem pismem, poszu
kuje posady od 1 stycznia. W  razie po
trzeby mogłaby złożyć kaucyę do 1000 
koron. — Zgłoszenia listowne pod 2795  
przyjm uje A d m . „N. Reformy". 2796 s 3

Poszukuje się
m fżciyzny sumiennego, władającego 
biegle językiem polskim i niemieckim, 
wolnego, zdolnego, mogącego złożyć 
kaucyę, do sprzedaży ta warów spo
żywczych w większym konsumie. Zna
jomość fachowa wym agana. Podania 
wnosić n a l e ż y  do DyreKcyi ruchu 

fabryki cementu w Szczakowy 
2820 2 2

F a tr*  d im s k i In ie ,  E lk i, P o p u .ice  praw ie  
n ieużyw ane, Saale tu re c k i,  blondyny i t. p., 
Pianino nowe doskonałe, m eble doskonałej rc 
koty kom oda a n ty k  lustro  salonowe w ie.k ie  
» nękne, lam py salonowe i do g a m , rćżne 
e iąkne drobiazgi, po rtyery  dyw any używ ane, 
przedm ioty  z bronzn, porcelany: Szafa kuohen 
hi kredensow a, ró in e  rzeczy do domowego u- 
iy i.cn . Cod»i«nuie od 10 rano  do ó po połndnin . 
Uliea Wielopole 4, lo k a la  1, p a r te r  2713 5 3

"  STANISŁAW ŁEsW oWSkT  
ELEKTROMECHANIK
Grodzka I. 48 , obok kościoła św. Piotra

urządza dzwonki elektryczne.
Za kumpletne urządzenie pojedyncza 

12 k o r .  z gwarancyą roczną. 
Poleca się łaskawym względom P  T 
. pozostaje z wysokiem poważaniem. 

2349 16 O

I m .  Komis. M M  mmii
ma do sprzedania:

śz a fa  s ta ra  bogato rzeźbiona z herbam i i f i
g a ram i, S zata  dębow a szufladow a a n ty czn a  
1 b ranżam i bogato  rzeźbiona, S ek re ta rzy k  m a 
hoń. z bronzam i an tyk , Biuro am erykańsk ie  
•rzęch , an tyk ., S e rw an tk a  antyczna, Z egary  
sta re , K ilka  kaw ałków  z m. #li m ahoniow ych, 
W azy  chińs. porcelanow e, Bronzy rozm aite , Ko
m oda em pir '.nkrnst z bronz., K redens ozdobny 
m at., O brazy olejne, B iu rk a  ren esan s i barok  
raeźb iana z bronzam i i in n a  rćżne rzeczy, oraz 

garderoba. 1756 31 O
Leopoidyna Macnowska, 

w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro.

IGNACEGO WUHMA
w  K r a k m c ie ,  K a n o n ic z a  18,
poleca wszelkich rozmiarów pasy 
pierwszej jakości po możliwie 
2480 najii.ższej cerue. 15 15

L. 48523/03. 2807 2 3
II.

Obwieszczenie.
M agistrat m. Krakowa potrzebuje, 

począwszy od Igo stycznia 1904 r., na 
pomieszczenie biur M agistiatn, lokala 
w poDliżD głównego gmachu M agistra
tu  położonego, a składającego się z 0- 
koło 16 ubikacyj suchych i jasnych, 
a tak  obszernych, ażeby w nich umie
ścić można ^ersonal urzędniczy, złożo
ny z przeszło 40 osób.

Oferty uprasza się składać na ręce 
prezydyum M agistratu miasta Krako
wa do dnia 20 listopada b r,

Kraków, ania 3 listopada 1903.
J .  F r ie d le in .

PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA
o trzy m aje  sie  przez użycie K y l U  g l lo c r y -  
■ o w o - b « n s o e i o w e g o  J .  W i ś n i e w s k i e g o ,
które amwa piegi, liszaje, wągry I wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć p iękną, b iałą .
Sk łady: w K t a J c o w l e  D roguerya  pod firm ą 

/. W iśn iew sk i, obecni, K. Jędrze jow sk i, m ag. 
s ra a c y i ,  ni. S tradom  Nr. 7 1 in n e  d rognerye, 

w B o o K l i an M ichnik, d roguerya ; w e L w o  
w is  A lfreu  Beaoook, ul. H e tm a ń sk a  N r 4.

Z powodu lioznyoh podrabiań uprasza się wy- 
1 aźnie żądać „Mydia -Takćba Wiśniewskiego
a i» 5tis trn  fe r- ts to y l “ 24411 76 0

F. E. Zajączek i Lantosz
poleca

Sukna j SieraczKi n lioeryę, 
pokrycia powoź, i wózków, 

bp bundy i burki.
Najmodniejsze K & m g a rn y  i K o r tT 
wyr ubu  w ł a s n e g o ,  oraz orygina n̂e 

angielskia
K o o e ,  D a r k t ,  F i l o *  d y w a n u
w stąp io n * , W ełnę do w ato w an ia  ^

P o d a z e w k l .

S h i a i i y
d la  sp rzed aży  h a rto w n ej 11 1 * -------

2 Dulkami Liter, atfiej (prredtwB pod kianą Nem S m uafM  Jepielwóeka) ? Kkakewie, ni. TagielDńska 10. H«ad«a D eetkarei i .  S i  WĆHMB


